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We Lwowie, środa dnia 10. Maja 1832. B ob X X I ■ M
Przedpłatę t octoiieria przyjmuj?:

Lwowie bióro adtnL wacji „Gazetj Kar.* 
plac Kalicki w paiauj W. Ulai ie< rich. Ogłoszenia 
w Paryźn przyj maj a wYłąor-ie dla „Gaz. Naród.* 
ajencja pasa Idau . ftue Cldmeut, 4 Paris, Cttc 
Maass w Wiedniu, ęnaa„enstp;u ot Yogler) nr. 10 
■Walfigchgasae. — Cppelik Stfidt, Stubesbastei 2. 
M. DuLes I. Rien -gagi*. 18 Rudolf Mosse, 
S. iierstS te Nr 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eki n. ogłoszeń, G. L , Danbe et Cmp. "Weil- 
zeile 12., MoD.ycy Stern, Wullzeile 22. w Hamburgu 
K>. Haas îstem et Yogler, Rajchtna . et Frs-idlsr, w 
T̂ar zawi. Senatorska 32, W. Kuklińiki w Krakowie.
OO 3SZENIA  ̂przyjmnią się opłatę 8 o j .  od 

miejsca objętości jednego wiałus-. drobnym drukiem
w  JTitbryee a-ile* fane“*© et. od rlerbiu

L W Ó W  d. 9 maja.
(Bank krajowy i kwestja swcłanJa sejmu, — 

W  sprawie morderstwa w Dablinie. —  Bieżące 
wfadomcżci przeilitawstie.)

Cesarz, jak donosi Gazda, urzędowa, sankcjo
nował uchwałę sejmową o gwarancji kraju dla 
-istów zastawnych „Banku krajowego dla Kró- 
1 ;tw Galicji i Lodcmerji z w. ks. Krakow- 
skiem", oraz ustawę upoważniającą Wydział kra
jowy d0 zaciągnięcia pożyczki w kwocie 1,0?5 0 0 
llL na wprowad lenie w życie tej instytucj 16- 
wnocześnie zatwierdziło ministerstwo statnt Ban 
ku w najświeższej redakcji Wydziału krajowego,
0 czem nieda wno pisaliśmy czczególcwo, gdy o- 
btatecznie układano statut. Aż do uctiWalenia w 
Kadzie państwa ustawy o politycznej egzekucji 
dla wierzytelności hipotecznych Banku krajowe
go odnośny paragraf statutu pozostaje oczywi
ście w zawieszeniu, bo eo tylko w drodze usta
wodawstwa przyznanem byś może, tego minister
stwo zatwierdzać nio mogło. Publikacja statutu 
nastąpi także dopiero po przyjściu do skutku u- 
stawy o politycznej egzekucji.

Przytaczając powyższą wiadomość ważną, z 
naszej strony' uodijemy uwagę, że kiedy jak 
kiedy, to po tym fakcie możnaby spodziewać się 
lychrego zwołania sejmu — może na czerwiec. 
Wszakże podczas zeszłorocznych obrad sejmo
wych nad kwestją utworzeuia „Banka krajowego" 
była mowa o tem, że aby przyspieszyć wprowa
dzenie jego w życie, może być zwołany sejm na 
osobną sesję kilkodniową Otóż teraz, gdy sta
tut zatwierdzony i gdy mają już sankcję mo
na *>zą odnoszące eię do tego przedmiotu posta
nowienia sejmu, ̂ wy-lagające cebarsuiego podpisu 
Banku 1,10 pnmySleć o ukonstytuowaniu

. Chyba, że to prawda, co mówią ludzie, iż
już podobno ostygł zapał zeszłoroczny Dana mar
szałka dla sprawy Banku.

Jeżeli jednak pau marszałek irwa niezmien
nie w przekonaniu s wojem o potrzebie jaknaj- 
rychlejszego wprowadzenia w życie Banku, to 
sądzimy, że — przezwyciężywszy jjrż tyle roz- 
maitycl trudności, potrafi postarać się i o to, 
ażeby dla ostatecznego wykończenia organizacji 
Banku sejm został zwołany zaraz po odroczeniu 
Rady państwa.

I inne, nie mniej ważne sprawy krajowe na 
m zyskały Dy — a nie ucierpiałby, co z na

c i s k i e m  p o w t a r z a m y ,  ani sezon kąpielowy 
ani żniwa, jeżeliby sejm zaraz po ukonstytuowa- 
mU odroCŁ°ny został,
u w o, y^  wąi,ziesat% mamy aurę w tym roku.

*iUJLp0nẐ tkach maja w polu wygląda tak, 
inpzna w Czerweu Żniwa roz
łóż zwvll , f enaiW roku 0 v ie i' wcześniej

M F 5 iuż w«
rauą, /.e kraj wie o fcm, iż nie „d rz iu — 
który w tej sprawie zachiwuje «ie nhnietnie
l e c z .  dni  c h e a m ,  c h t o i? .fS  i ° ^ ° Ą
■jejm m, być zwołany. Kraj nie pojmuj? też tej 
dyplomacji, ^która n*Bzych mężów stanu ciągnie 
tylko do Wiednia... I owszem, iraj sądzi ż A o -  
mu jak komu, to właśnie Polakom nie wyi id 
łob> traktować lekko zadań sejmu — skromniei- 
szych wprawdzie niż „wielka polityk." rajch*'' 
Tatuwa., ale dla nas, dla naszych najbliższych in 
te- ,sów nie mniej ważnych.

Krótko mówiąc, kraj żąda, żeby sejm nasz 
prze de/ coś zrobił przynajmniej w ostatniej se
sji kończącej się właśnie kadencji, która odzna
k o, S!n ^JZŚkczas głównie tylko — bezpłoduo-

ą p„0TOStanowi ^  cechę główną, 
od któreT^i^ do sprawy Banku krajowego, 
pozwolimy Ś o b ® f e  odbiegliśmy, - .  olwiek,
leży, czy są „  ao%,^ i e b y * ^ 16̂  *°ff0 na;  
o-lroczeniem swojeu w - państwa przed
nia egzekucji Politycznej d u h! £ ? wę prvyzn.a' 
rzyUuośoi Banku krajowego ? wie"
cl»ó o sfoimułcwau’u wnioski w Lie®*. ‘
Kto go wniesie? Nam się zaaie ii 
w tej sprawie p cw i... wfldd

Morderstwo dubliń^kie góruje oczywiście 
nad wszystkiemi inuemi wypadkami. Z całego 
jednak stosu wiadomości, jakie nam przyniosła 
poczt dzisiejsza, dociec niepodobna, kto właści
wie dokonał tego morderstwa, to je3t która par
t a ?  Czy ligł. agraryjna, czy oranżyści? Irland
czycy wypierają się tej zbrodni stanowczo i z o- 
burzeriem odpychają od siebie podejrzenie, iż u- 
maczali w niej ręce. Parnell w Izbie gmin po
parł projekt Gladstona wprowadzenia środków 
represyjnych i uznał, że wprowadzenie ich jest 
rzeczą niezbęduą. Razem z Dayittem, założycie
lem ligii agraryj, ięi, ogłosił proklamację, potę- 
piająCij, tę zbrodnię i zrzucającą z ligi agraryj- 
nej odpowiedzialność za nią W rozmowie zaś z 
kilku reporterami dzienników angielskich, któ
rzy wzięli go na formalną indagację, oświad
czył, żt zdaniem jego zbrodnia ta najgorsze zi 
sobą pociągnie następstwa dla ludn irlandzkiego. 
.Wszystkie zdobycze nasze — rzekł on — wszy
stkie korzyści, jakie już osiągnęliśmy i jakie je 
szcze mieliśmy osiąguąó, pójdą teraz na marne. 
Obawiamy się rtracznej reakcji, a przytem zbio- 
dnia ta skompromitowała naszą sprawę w Arnu 
ryce, w Australii i w całej Europie. Co się zaś 
tyczy motywów morderstwa, to ani ich nie zna
my ani absolutnie zrozumieć nie możemy. Przy
puszczać można chyba jedno tylko, mianowicie, 
że zamach był wymierzony przeciw Bourkemu, 
;  że Cayendish padł przypadkowo jego ofiarą, 
dlatego, iż szedł razem z Bourkem. Dlatego to 
przypuszczam, bo wiem, że Bourke miał dużo 
nieprzyjaciół."

Na zapytanie dziennikarzy, ażall liga Lgrn- 
ryjna ułatvi rządowi wyszukanie zbrodniarzy, 
odpowiedział Pernell wymijająco. „Gdyby ta 
zbrodnia ~  rzekł — dokonaną byłu na prowin
cji, tobyśmy snadno doszli kto jesc jej sprawcą, 
i oddali go w ręce sprawiedliwości; bo na pro
wincji jesteśmy panami sytuacji, aie w Dublinie 
mało mamy znaczeni* i wpływu. W mieście tern 
istnieje nnóstwn kółek rewolucyjnych, które 
wcale od nas uit zależą i zwierzchnictwa nasze
go nie uznają. Żałujemy wi^c mocno, że Bourie 
nie był otoczony strażą policyjną."

Owoż wol.ic tuk solennego wyparcia się Ir
landczyków udziału w zbrodni, i ibiera zna
czenia domysł, iż morderstwo to dokonane zo
stało przez oranżystów, tu jest przez stronnictwo 
tych Anglików, którzy się osiedlili w Irlandji i 
nie chcą, aby Anglia zrobiła jakiekolwiek Ir
landczykom ustępstwa. Stronnictwo to, jak świad
czą o tem dsieje ostatnich dwóch lat, na polu 
morderstw i zbrodni agraryjnych w niczem nie 
ustępowało Irlandczykom. Jeżeli ci mordowali 
lordów i ich ekonomów, to oranżyści mordowali 
członków ligi agraryjnej Mogli więc zabić Ca- 
rendisha i Bourkego oąciź dlatego, aby hańba 
tej zbrodni spadła na Irlandczyków i skompro
mitowała ich sprawę, bądź też dlatego, aby prze
szkadzać reformom, których wprowadzeniem mieli 
się zająć ci dwaj mężowie »tanu.

Podnieść jednak wypada przyzwoite i na
tchnione prawdziwym patriotyzmem zachowanie 
się stronnictwa torysów. Nie chciało ono korzy
stać z sytuacji i z trupów Cavendisha i Bourke
go ukuć robie broń do obalenia Gladstona, ale 
przeciwnie, wobec boleści, jaką przejęty jest ca
ły kraj podało wspaniałomyślnie ’ rękę przeci
wnikowi. Oby przykład ten zechciały naślado 
wać opozycje parlamentów europejskich!

Czeskie dzienniki, które wczoraj doniosły, 
że o zwołanu sejmów przedlitawskich na czer
wiec absolutnie mo«y niema, dzisiaj nagle o- 
trzymują telegram, że gdyby Rada państwa na 
czas gotową była z swemi pracami, to hr. Taaffe, 
czyniąc zadość życzeniu posłów styryjskich, wy
robiłby u korony zwołanie sejmu styryjskiego na 
czerwiec.

Dalej donoszą te dzienniki, że ni, Radzie 
ministrów j e d n o g ł o ś n i e  uchwalono, na po 
sadę prezydenta Szlązka za pr ono wać cesarzowi 
.ędąsego w czynnej służbie urzędnika narodo
wości niemieckiej.

Niesnaski między morawskimi posłani a 
rządem, o których wczoraj wspomnieliśmy, już 
zostały za wpływem dr. Riogera zagodzona.

Zwracamy b o agę na umieszczony poniżej 
artykuł Gwijzdki Cicuzynslciej.

Korespondencjo „Gaz. Nar.“
Poznań d. 7. maja.

{EJ) Czytając wywody tutejszej Posenerfci, 
mianowicie jej artykuł o Polukach w niemie
ckiej (!) prowincji poznańskiej, którym w dzi
siejszym numerze czytelników unowu obdłrzyła, 
zdawać by się m„gło (bied ii ci czytelnicy tego 
piśmidła!), że organ ten zbankrutowanego libe- 
lalizmn jest filarem Prus, przed którym wróg, 
tj. żywioł polski, legnąć mosi. A tymczasem ży
wioł polslr’ się w m »g», daje znaki niespożyto 
go życia. Owi odpadli od wielkiego Vaterlandn 
baiubrzy urządzają z wi«snej voii witce, wyrze
kając się jawnie i głośno wspólnot.-i i .  Niemca
mi. I nie dziw! Każdy uczciwy czowiek, na „et 
s«mi N’en.cy, wspólności t takiemi organami, *, 
takiom bezprawiem wyprzeć się musi. Poammta 
nazywa urzadzan’ t tych wieców — ą kładę na
cisk, że tc się dzieje z własnej woli lądu, n:o 
za powodem ducńowienstwa, jak chce Poseneika 
i jej koleżanka Posener Tageblatt, hecą. Jeżelić 
wystąpienie zapełnia słuszne ludu ten m’ v-em 
obdai syć się godzi, to czyż nie jest takie beeą 
wystąpienie w Pozuauiu takibgo Richtera^ któ
ry na sali Lamberta występuje z działami cięż
kiego kalibru przeciwko rządowi, jego zachcian
kom zmonopolizowania tytoniu, przeciwko Bis- 
maikowi, przeciwka cłu itd.? To jest u naszych 
serdecznych w porządku,

W dzisiejszym paszkwilu swoim występuje 
organ ten przeciwko nazwiskom Pol .ków i twier
dzi na podsta wie wrzekomo prawnej, że wszyscy 
Szalce, Krystmańscy, Deryngi powinni się pisać 
Szulze, Cbristmann, Dohiing i t. p., bo wiek1 
bezprawia (!) nie robią prawa. Ależ czemu stało 
się prawem usunięcie języka polskiego ze szkoły 
i urzędu? Czyż 10 i ,e jest nam zagw^ranto 
wane słowami, przyrzeczeniami królewskimi, u- 
roczyście poczynionemu „ra&taumi? Naize wrze- 
korne „bece" nstaną, gdy nacaym żądaniom prą 
wnym stanie się zadość, gdy takie Ztitungi i 
Blatty wraz z p. Luiem hec zaprzestaną

Czego jnż U „ultramontańsko-polska" agita
cja nie zdziałała ? Ol w zeszłą środę, kiedyśmy 
święcili rocznicę konstytucji z r. 1791, święcili 
Prusacy t. zw. „Bet- u Busstag", ustanowiony, 
jeżeli się nie myię, przez starego -Fryca na pa- 
luiątkę pomyślnego zakończenia wojny siedmio
letniej. W dniu tym zamknięte są szkoły; nie 
dziw więc, że wobec wzgardy religii i braku 
szlachetniejszych uczuć młodzież szkolna nula. 
Szczęściem, że u naszej młodzieży po’skiej wro
dzona jest godność ?uktka, i rzadko kiedy lab 
wcale na wyDryki bię nie puszcza. Tem więcej 
czyni to młodzież niemiecka i żydowska, a do
wodem tego mnóstwo pijackich stowarzyszeń po
między uczniami gimnazjów szkół realnych 
przeciwko którym widział się zmuszonym nawet 
sam minister wystąpić. Ale wróćmy do .owego 
wypadku. Otóż w ów dzień „pokuty i modlitw?* 
pięciu Niemców, uczniów gimnazjum, udało się 
się do Jerzyc, kup’ło sobie dwie daszki wólki, 
i porządnie się spiło.

Rozanimowani poczęli burdy z '•hłopak&mi 
jerzyckimi, którzy stawająe w swej cbronie, po
turbowali pono nieźre panów stndentów, a na
wet pokłuli jednego z napastników nożem. Po- 
sentrka referując o tem, pisze wyraźnie, że to 
polskie chłopaki poturbowali Niemców, sle o 
powodzie zapomina i obłudnie zapytuje się Ka- 
rjjra, czy pismo to czasem nie położy ekscesów 
tych na szkołę symultanną Jej zdanien. przy
czyną tego jest „ultramontańsko-polska agitacja." 
Tymczasem rzecz się ma jak przedstawiłem, & 
w dowód ów chłopak, który pijanemu studento
wi ranę nożem zadał, jest synem Niemca ewan- 
gielika z Jerzyc.

Niepokoi także niemieckie gazety wiado
mość nadeszła do redakcji Kur. Poza. z Rzymu, 
pochodząca z źródła naj wiaro godniejszego, jak 
sie zdaje od samego kardynał* Ledóchowskiego.

nędzne kreatury, pbniądzmi, jakiś wpłynęły d , 
kasy rządowej w skutek ustawy obrocznej. Toż 
to ich zbrodnia cała, polegała na tem, pisze Fos. 
Ztg., że byli posłuszni ustawom krajowym! Pa
rafie tymi staatsfarerami nawiedzone będą m jgij 
nareszcie swobodniej odetchnąć, n duch iwieństwo 
nasze cnętnie zrzecze sie swej własności, byleby 
tylko za tę cenę uwolnić nieszczęśliwe p&rafie 
od intruzów.

Morderstwo w Dublinie.
Lord Fryderyk Karol Cayendish, zamordo

wany w trzy dni po otrzymaniu nominacji na 
jeneralnego sekretarza Irlandji, był synem zasia
dającego dotychczas w Izbie parów k‘ ięcis De- 
yonshire, a bratem sekreWz* stanu dl* Indji, 
mailriza Fartinptona. Liczył lat 46. Polityczną 
k&ijeię rozpoczął w \ 1859, jako prywatny se
kretarz loida Granville’a. Pozocoł na tem sta
no msku do r. i»64. Później w tym st mym cha
rakterze był przy boku Gladstona od lipca 1872 
do sierpnia 1873 r., pocaem został zamianowany 
lordem sk.rbnikiem

Tomasz Bourke, równocześnie z Cayendi- 
sbeiu zamordowany, był od r. 1868 stałym pod 
sekretarzem si inu dla Irlandji. Otrzymał tę no
minację od Gladstora. Liczył lat 50 i był bcz- 
żenny.

O znalezieniu zamordowanych podają nastę
pujące szczegóły:

7 sobotę d 6. b. m. o godzinie 8. wieczo
rem dwJ dżentelmeni, używsjący przejażdżki na 
welocypędach w parku Phoenix, znaleźli zwłoki 
zamordowanych w wielkiej kałuży krwi Oba 
trupy miały po cztery albo pięć rai od pchnięć 
sztyletowych na piersiach w okolicy ser es, Bour
ke miał przebite gs dło i sukni* a i drobne 
strzępki poszarpane. Walka musiała trwać nie
słychanie krótko, gdyż o kilkaset 1 roków od te
go miejsca przechadzała się publiczność, która 
niczego nie przeczuwała nawet Prawe ramię Ca- 
yendisha było zupełnie zdruzgotane. Pieniądze, 
zegarki i pierścienie znaleziono u trapów nie- 
raszone.

Powiadają, że Cayendish wyszedłszy po o- 
biedzis n noweg' wicekróla do parku, spotkał 
Bourkego przypadkowo, i z nim odbywał dalej 
przechadzkę. Jedyny świadek popełnionej zbro-

edłng tej wiadomości dotychczas rząd praski 
pomimo żądań mkiej Posn. Zty. i Pt m Tagblt. 
nie wspomniał *ni słówkiem, iżby miał ukończe
nie pokoju czynić zaieżnem od rezygnacji które
gokolwiek ze „złożonych z urzędu" biskupów, 
że więc dotychczas jesT. nadzieja powrotu nasze
go prymasc To jnż za wiele upokorzenia dla 
naszych nieproszonych opiekunów.

Również wprawia je w wściekłość wiado
mość, że proboszcze państwowi mają byt, wypusz
czeni z opieki rządu i udotowam, jak zwykle

Już samo położenie Galicji w najbliższem i 
tozpośredniem sąsiedztwie z główną widownią 
moskiewskiego rucha aniisemickiego wskazywało, 
że w razie, gdyby ruch ten w dalszym przebie
gu doprowadził do emigracji żydów w większych 
rozmiarach napływ obcych żywiołów najpierw i 
najwięcej da się uczuć w krają naszym. Władze 
nie zapoznawały tego faktu, ani nie lekceważy
ły jego możliwych kcnsekwencyj i już po zeszło
rocznych pierwszych objawach moskiewskiego ru
chu antisemickiego zwróciły baczną uwagę na 
żydów, cisnących się do Galicji, jako najbliższe
go i najbezpieczniejszego schronienia lab jako 
pierwszej etapy w dalszej wędrówce ku innym 
krajom, mianowicie ku Ameryce. Pewna liczba 
ź^dów, którzy już w ubiegłym roku opuścili 
Moskwę, pozostawała dłuższy czas w Brodach z 
powodu, że w braku dostatecznych własnych 
śroaKów materjalnyuh i obcej pomocy nie mogła 
wykonać zamiaru emigracyjnego. Żydzi ci jednak 
zaop-Trywari byli przez komitety pomocy w po
trzebne środki egzystencji i nie stali się cięża
rem dla ludności. Ze swojej strouy władze cią 
gle zwrc,c:ły nwagę na tych żydów, utrzymywa
ły ich w ewidencji i o ile to możliwem było, 
wpływały na zajmujące się ich losem osobistości 
i kemitety celem przyspiesz! nia wysełki.

Od miesiąca, gdy ruch antisemicki w Mos
kwie doprowadził do krwawych ekscesów, które 
rzuciły postrach na całą ludność żydowską w 
Moskwie a w Londyuie utworzył się osobny, 
znacznemi fanduszami rozporządzający komitet 
pomocy dla żydów moskiewskich i czynności 
swoje rozpoezął od wysiania delegatów do 
Galicji dla popierania emigracji do Ameryki, 
napływ żydów moskiewskich ku granicy ga
licyjskiej wzmógł się do takich rozmiarów, że 
władze widziały się spowoduwanemi wcześnie po
myśleć o stosownych środkach, aby ztąd dla 
.;raju naszego me wynikły przykre następstwa. 
Środki te oczywiście trzymane być musiały w 
granicach, jakie zakreślają nietylko względy' hu
manitarne, lecz także obowiązujące ustawy.

Zaraz po nadejścia pierwszych wieści o 
zwiększonym rucha emigracyjaym żydów mos
kiewskich w kwietniu D. r. władza krajowa, o- 
bawiając się, że w razie ziszczenia się tych wie
ści, emigrujący żydzi moskiewscy dla braku za
sobów pieniężnych stać się mogą ciężarem mio

dni, chłopak, który niedaleko tego miejsca wy
bierał sobie i.a drzewie gniazda ptasie, podaje, 
że w odległości 200 kroków widział ą ifściu męż
czyzn szamocących się ze sobą. Myślał że to 
zwykła bójka, albo żart. Zobaczył że dwaj z za
paśników upadli, a czterej inni wskoczyli do po
wozu i szalonym pędem pojechali w kierunku 
od miasta Chłopak ten był z'» laleko, aby mógł 
podać dokładny opis o wy oh czterech ludzi.

Zbrodnię popełniono w odległości 50 kro
ków cd rezydencji Karol- hpencera. nowego wi 
cekróla. Zamieszkuje on bowiem nie wielki za
mek, gdzie daje v .ko uczty, lecz mały p&łacj k, 
zwany „Phoenii-Lodge" położony w parku. Park 
ten na zachodniej stronie miasta w pobliżu dziel 
nicy zamożniejszego średniego stanu (świat ele
gancki zamieszkuje wschodnią częSć miasta), na
leży do najpiękniejszych na wyspa, h trytańskich 
Liczy przeszło 700 hektarów; cały ten obszar z 
wyjątkiem małej cząsteczki og’ idzonej, jest o- 
twarty dląi publiczności. W parku tym sto’ dom 
szcfa sekretarza, tudzież szpital wojskowy dla 
rekonwalescentów, zakład wychowawczy dla 
dzieci wojskowych i kosza.y konstablów. Ruch 
w parku jest zawsze bardr - wielki. W godzi
nach popołudniowych szczególnie liczba przecha
dzających się pieszo i jadących konno jest ol
brzymią Puch powozów także bardzo znaczny 
Rncb cały koncentruje się około odgrodzonego 
zakładu zoologicznego. Do parku pi zytyka plac 
musztry i koszary; zawsie tedy w ogrodził peł
no przechadzających się żołnierzy.

Miasto Dublin wyznaczyło wielką nagrodę 
pieniężną na schwytanie morderców. Pisma ir
landzkie ogłaszają odezwę lig* agraryjnej w 
której taż wypiera się jakiejkolwiek wspólności 
z popełnioną zbrodnią, i potępia ją w znpeł- 
uośei.

W sprawie emigrantów żydowskich.
W sprawie emigrantów żydowskich 

Gaz. Lic. co następuje:
pisze

scowej ludności, wezwała właściwe organa 
wywarcia stosownego wpływu na zawiązane ko
mitety pomocy, aby nietylko zaopatrywały emi
grantów w żywność, lecz nadto spiesznie wysy
łały icn w ialszą drogę, i nie ograniczały się 
do Wysyłania tylko tnodych i silnych emigran
tów z pozostawieniem niezdolnych do zarobko
wania w kraju. Gdy wkrótce po wydaniu tego 
polecenia doniesienia władz potwierdziły znaczny 
napływ żydów moskiewskich (około 3000) do 
Brodów z tą uwagą, że władze moskiewskie nie 
stawiają żadnej trudności emigracji żydów, co 
oczywiście oczekiwać każe wzrostu ruchu emi
gracyjnego, władza krajowa widziała się spowo
dowaną pójść dalej w zarządzeniach, które prze
zorność wskazywała. Zarządzono tedy, ażeby 
każdy przybywający z Muskwy pociąg z emi
grantami mojżeszowego wyznania był jak najdo
kładniej skontrolowany, * przybywający emigran
ci zostali spis^n: według nazwisk, płci, wieku i 
ostatniego miejsca zamieszkania. Taka sama kon
trola został* zarządzona u rogatek w miejsco
wościach pogranicznych, oraz w urzędach cło- 
wych, pełniących ukze nadzór nad mchem ob
cych ną granicy Kontrola taka odbywa się cią
gle, a spisy przybywających emigrantów są pe- 
rjudyiznie zestawiane i bywaja władzy krajowej

Przedkładane. Na podstawie tych wykazów wła
żę w ciągłej zostają styczności z komitetami 

pomocy i wykonują kontrolę nietylko co do tran
sportowania emigrantów, lecz także co do ich 
tymczasowego pomieszczenia, przyczem położony 
został nacisk na warunki sanitarne, aby nagro
madzenie się tak zuacznej liczby obcych nie 
sprowadziło sznodliwych następstw pod tym 
względem. .

Brody stanowiły główny, w® nle icdyny 
punkt zborny dla emigrujących żydów moskiew
skich. Wielu żydów uciekało z Moskw) inuemi 
drogami i w innym kierunku. Zaszły także wy
padki tego rodzaju, że niektórzy emigranci, de- 

3zj się do GÓiii-.ji, opuszczali na pewnych 
staejacn kolej i zachoazica obaw. że żydzi ci
osięaą w kraju brz dostatecznych środków u- 
trzymania. W skutek tego wydane zostało do 
władz powiatowych uietylko pogranicznych, lecz
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(Ciąg dalszy.)

Trieciego duia po odjeździe kobiet n )dy 
dziedzic czyłowski przestąpił próg domu w 
( >■ ce. Uszczęśliwiony gospodarz nie wiedział 
jak go przyjąć, gdziu posadzić.

raz ?cść z Czyżuwa zawitał do 
• $  TT- ^.Stefan zaledwo pozwalał bywać u

S1? .-  «  uw*>'' yąc t ,  ze swej strony za
Wielką .askę Nie pytano si, o cichego i p. 
tulnego chłopca i mało się nia zajmowa? >.

Tymczasem Adam zobaczył wygodnie nrzą- 
dzouy doinck* ładną*, dobraną przez samego Hi- 
polita bibliotfkę z najśw.eźszych a pewnei war- 
tpści dzieł. Przed nomem gazon, fcomby, kw iaty, 
z drugiej strony duży oj, "ód wzorowo utrzymany. 
Zabudowania obieione, w c. oracb bydło popia- 
wne fornalki rosłe, ludzie cisi i schludni, przy- 
tom ład. porządek, osn jedność i wygodt Adam 
był wszędzie, wszjstkiemn się z ciekawością 
przyglądał _  0 wszystko pytał. p 0Szli .-ai^m 
w pole: urodzaje ładne, koniczyna imponującej

D i ł ? » ł f ’/ zepvkxgęrty’ gmby i ot fi'y w strączki, ais właśnie fcyło jego żniwo.

chciaf powiedzieć.rU ^  pochwalió si§’ jakby
- K  Cbici' t jestem tylko Krówczyńskim, je- 
triw, P? ‘dZj nmieni się rządzić i pracować. 1 nie 

tylko mr, , samemu dobrze, lecz i memu otocze
niu nie jest tu źle. Kwiaty nie sk&rza się na
suszę, bydło na głód, a ludzie na przeciążenie 
pracą*

Krówczyński nie forsował, z Uzyskanych 
oszczędności robił wkłady, długów nie miał ża
dnych, a jak żydzi mówili w miasteczku, zmie
niał dwa razy na rok kupony.

Rozgadał się młodzieniec i o dziwo fcv 
wymowny, wesoły, dowcipny! ’

Adam .rpatrywał się z pewnym rodzajem 
podziwu w tę twarz a uśmiechając się symj aty- 
M e  myślzł w duchu :

Mając tyle przymiotów, — ui»jąc tak dogo
dne i dobro stanowisko, roztwart, drogi na wszy. 
stkie strony świata — majac tyl* wykształce
nia i rozumu, dlaczego i P"W du n*3 tlę dś- 
niesz. gdy my oprócz łaski, _ którą j i jy każdej 
sposobności obdarzamy cię, l i c  nio jesteśmy d»ć 
ci w stanie? Czyżbyś nie mógł w okolicy, lub 
nareszcie w W-rszawie znaleść sobie młodą 
dziewczynkę, tyle ładną, o i * mą jest Ma rylka, 
a pewno roznmniejszą 1 bogal st ą od riej ? Czyż
by. nie zn&lazr gdybyś tylko chciał 'oaziny kró- 
raby cię przyjęła z otwartymi rękami, a gdyby 
była "boga, ze łzatni wdzięczności, i oddał ci

z błogosławieństwem ukochane dziecko ? Uszczę- 
f'1‘wiłbyś jedną zacną rodzinę, siebie i tę któ- 
rąbyś ukochał. Gdy my oprócz bolesnej łaski, 
jak i cię karmimy, a do tego jeszcze wymagań za 
tę łas i » wdz ęczności choćby idealnej, nic innego 
aać ni j^tesmy w SLon% Czy to jest wadą 
twego organizmu, czy też dziedziczną waaą or
ganizmu całego narodu 2 Może my nie mamy od
wagi sami iść naprzód, torować sobie dróg, wy- 
i biać stanowiska i uznania. Czyż zawsze mu
simy odgrywać rolę powojów pnącycn się po 
starych dębach, często spróchniałych. Sami o 
tła-nych siłach nie jesteśmy zdolni wyproduko

wać odrębnego życia?
. . Hipolit pod wpływem wzroku swego gościa 
1 jego litościwego uśmiecha zarumienił om. Adam 
wyciągnął do niego rękę.

i i  Wszystko co iu widzę robi na mnie jak- 
najlepsze wrażenib. Sądię, że gdybyś pan wiał 
odpowiednią samodzielność lo swej ni zależnej 
pozycji, mógłbyś się bardzo szczęśliwie rozwi- 
jić , rozozeizać swój wpływ i dużo, bardzo dużo 
rzeczy dobrych i .użytecznych przeprowadzić.

— Murzę o tem — zawołał młodzieniec —  
i gdy się tylko ustalę, — gdy sei a- , — gdy pra
gnienia me... — urwał i zarumienił się.

— Gdy się pan ożenisz — mówił aulej A-
dam.

— Tak, szepnął z cicha.
— Radziłbym tylko znaleźć godną siebn 

kobietę, któraby panu chciała i umiała pomagai.
Hipolit nic nie odpowiedział, nie wiedząc 

jak ma tłumaczyć wyrażenie Adama.

Weszli w wieś witani przez gospodarzy, 
kobiety i dzieci serdecznie, otwarcie i śmiało. 
Hipolit amiał do każdego przemówić, odpowie
dnio się zapytać, pocieszyć, lab r&dośnie uśmie
chnąć.

— Jak widzę, znasz Dan wybornie interesa 
wszystkich swych sąsiadów?

I znowu Hipolit zarumieni! się, nądził, że 
Adam mówi o sąsiadach całej okolicy.

— Zazdroszczę pana — mówił dalej Adam • 
bo tym tylko sposobem wyrabia się zaafs -Je, 
z zaufaniem idzie wpływ. Ja nie mam do tego 
ani czasu, ani specjalnych zdolności. Ozuję, /e  
mnie lud Czyżowski lubi, lecz ject względem 
mnie nieśmiały, a ja niestety, nie potrafię go o- 
śaielić.

— Czyżów posiada tak wielkie obszary, że
trudno byłoby... ;• . . ,

 Otóż to są niedogodności -  przerwani A-
dam — posiadania zbyŁ wielk eh ol szotów. Je- 
afam newnv. że pan strBankowo ze swego ot- 
dz<iru masz dwa la.y większy dochód, aniżeli 
my. Ba ‘di o naturalnie, bo masz i możesz mieć 
dwa razy lepsze gospodarstwo. !

— ile ż  Górka nie może się porównać z 
państwem czyżowskiem!

— Gdy lymczos m  Czyżów ma długi, a Gór
ka podobno kapitalizuje połowę swych docLo* 
46w.

Hiyolit.Jna tak szczere wyznanie nie zu ł- 
.»zł od i o-y. ifedzi. Był wdzięczny za nie AdamO' 
wi, radbył aawoiać: Nie pragnę gotówki1 i r su- 
cić mu się na szyję, i całować go i płakać ze

szczęścia, ale nie śmiał. Widać jednak było 
wzruszenie, malujące się na jego twarzy.

Zobaczył je Adam, i bojąc się wybuchu, 
zmienił przedmiot rozmowy.

Wieczorem gość odjechał, pożegnany serde
cznie uściskami Hipolita, niskim ukłonem służą
cego i gromadą dworskiej służby, patrzy sę, z da
leka z odkrytemi głowami, i dziwiącej się „wiel
kiemu państwu", które przyjechało nawiedzić
ich młodego pana.

— Kto to wie, może niedługo do dwom na
szego zawita pani, — mówiono w kuchni. — 
Ho, ho — pani * pałacu!

-■ A i *em J będzie takie hrabiątko kar
mić co mu dawać? odezwała się kucharka.

— Ej! takie to delikatne, to musi ino ka
wę pić, a w mleku się kąpać - •
Iowy.

— Po ziemi to nie chodzi 
sowy chłopak.

— A po i zomże — zainterpelowała kuchar* 
chł pca °  b̂*a^ na za przesadę kredensowego

A po „Wetach". Cożto nie wiem, że w 
Czyżowskim dworze nie ma podłogi, tylko same 
„Wety". 6 J *

P t  konan, kiwali fra&ODliwie głowami.
Hipolit słyszał przez okuo wyprowadzane 

w kuchni wniotki z wizyty Adama. Serce mn 
biło z radości, pobiegł do ogrodn, aby tam w 
ciszy zwierzać się ze swe,' radości kwutom i 
gwiazdom, czekając na księżyc.

* * * (D. c. n.)

zdecydował po- 

dodał kredea-



w ogóle wschodnio-galicyjskich polecenie, aby 
baczną zwracały uwagę na takich emigrantów, 
a w razie, jeżeliby niektórzy z nich zamierzali 
choćby chwilowo tylko pozostać w krają, poleci
ły najsurowiej, by bez wiedzy i zezwolenia wła
dzy nie ważyli się opuszczać swego chwilowego 
miejsca pobytu. Zezwolenie to otrzymują wszy
scy, skoro oświadczą, że ndają się _ do Brodów 
celem dalszej ekspedycji do Ameryki. Tak dale
ko posuwają władze przezorność, że skoro tylko 
wyruszyć mają żydzi z tej kategorji do punktu 
zbornego dalszej ekspedycji emigracyjnej, otrzy
mują zaraz o tem uwiadomienie władze polity
czne powiatów, przez które droga emigrantów 
wiedzie, a to w celu czuwania nad tem, aby nikt 
bes potrzeby z obranej drogi nie zboczył. Cho
ciażby zresztą mimo tej czujności niektórym wy
chodźcom powiodło się ujść kontroli i puścić się 
w głąb kraju, to i tam wobec wydanych rozpo
rządzeń władzy krajowej, wszyscy znajdą się pod 
równie ścisłym nadzorem.

Podane powyżej w zarysie zarządzenia wła
dzy krajowej powinny wystarczyć do usunięcia z 
wielu stron wyrażanej obawy, że emigracja ży
dów, prowadzona bez dostatecznego. dozoru i 
zorganizowana tylko co do młodych i silnych 
wychodźców, skończyć się może na przysporze
nia krajowi naszemu żywiołów niezdolnych do 
zarobku a tem samem stanowiących ciężar dla 
społeczeństwa. Faktem jest, że jeszcze w ubie
głym roku komitety pomocy w Brodach zaopa
trzyły wi9lu starszych wiekiem emigrantów ży
dowskich w potrzebne środki i wyprawiły ich 
napo wrót do miejsca dawnego zamieszkania.

Delegaci komitetu angielskiego, który dziś 
głównie emigracją żydów kieruje, stanowczo zło
żyli oświadczenie, że zajmą się wytransportowa- 
niem wszystkich żydów moskiewskich bez wzglę
du na wiek, płeć i siłę, a dotąd niema żadnego 
powoda powątpiewać o ścisłem dopełnienia tego 
zobowiązania,.

Właśnie w ostatnich dniach komitet pomo
cy powziął postanowienie, które jeszcze więce, 
ułatwi wykonywanie kontroli i uregulowanie 
transportów emigracyjnych. Transporty te wy
chodzić będą tylko z Brodów, a nawet ci żydzi 
moskiewscy, którzy w liczbie około 1.500 dosta
li się do Lwowa i ztąd zamierzali wyprawić się 
w dalszą podróż do Ameryki, odstawieni zosta
ną do Brodów, gdzie obecnie znajduje się kilka 
tysięcy żydów, czekających na dalszą ekspedy
cję. Transporty dalsze odbywać się będą w ten 
sposób, że tygodniowo wyprawiona zostanie par- 
tja z 600 osób złożona.

Także pod względem środków pieniężnych, 
potrzebnych do transportowania tak znacznej li
czby osób, delegaci komitetu dali zapewnienie, 
że na dziś fandusze oddane im do dyspozycji od
powiadają rozmiarom podjętego zadania.

Wszystkie te uspokajające rękojmie odnoszą 
się oczywiście tylko do obecnego stanu rzeczy. 
Dzisiejsza emigracja żydów z Moskwy jak w 
swojej genezie tak i w przebiegu nosi charakter 
wypadku nadzwyczajnego, który przewidzieć się 
nie dął, którego rozmiarów i kolei dalszych nie 
podobna naprzód określić. Chociażby jednak 
wbrew przypuszczeniu, za którem dziś wszystkie 
okoliczności przemawiają, użyte dotychczas środ
ki ostrożności i otrzymane rękojmie okazały się 
niedostatecznemi, to i w takim razie wyrażane 
dziś obawy nie miałyby jeszcze podstawy. Wśród 
nadzwyczajnych bowiem okoliczności i niebez
pieczeństw, władzom nie braknie dalszych środ
ków, które w danym razie działałyby z wię
kszym naciskiem i pewniejszym skutkiem. Że 
chwila, w której użycie takich środków byłoby 
niezbędnem, nie zostanie zaniedbana, pod tym 
względem dotychczasowa czujność władz daje zu
pełną rękojmię.

Słów ko do rodaków!
Pod tym tytułem podaje Gwiazdka Cieszyń

ska następujący artykuł:
Ktokolwiek się zastanowi nad stonnkami 

naszemi na Szlązkn, osobliwie we wschodniej 
jego części, każdy nad tem ubolewać musi, iż * 
tak małym kraju tak wielkie rozdwojenie, tak 
przeciwne prądy, tak wobec siebie zaostrzone 
stronnictwa panują. Czyżby nie była lepszą 
zgoda i jedność ? Lecz piszącemu te słowa wy
daje się, jakoby ta jedność już dawno była po- 
sa nami, a daleko jeszcze w nieprzewidzianej 
przyszłości przed nami. Na teraz niema pomimo 
obustronnych zabiegów na długo nadziei, żeby 
do nas zawitać miała owa braterska zgoda i 
miłość wzajemna. Dlaczego? Jedni powiadają: 
dlatego, ponieważ ci narodowcy są Indzie nie
przejednani; gdyby tych nie było, wtedy wszy
stko byłoby dobre. Lecz czyż słusznie zarzut 
czynią narodowcom ci, którzy sami nie chcą 
zrobić żadnego nstępstwa dla pojednania się z 
nami? Drudzy mówią także, iż to są owoce, 
które zasiał pewien pastor, a że za odejściem 
jego z korzeniem one wyrwać należy. Głosy ta
kie przynajmniej nie wiele oglądały się w histo- 
rji narodów, bo wiedziałyby, iż jednostka no
wych praktycznych idei wytworzyć nie może, 
może się tylko stać tłumaczem tych idei, które 
przynosi ze sobą dach czasu. Twórcy nowych 
idei, wyprzedzających ducha czasu, bywają za
poznawani i często znienawidzeni przez swoich, 
aż może późniejsze wieki lepiej ich osądzą. Roz
dwojenie tedy między nami ma głębsze przyczy
ny, którebym tu wykazać pragnał.

Mieszkamy na pogranicza dwóch wielkich 
szczepów ludzkości, plemienia germańskiego i 
plemienia słowiańskiego, a ścieranie się tych 
dwóch wielkich prądów znajduje swoje odbicie i 
w sziązkich stosunkach naszych. Znany jest ów 
słynny niemiecki „ Drang naeh O sten,u prąd ku 
Wschodowi, albowiem jnż od 1000 lat mamy

sposobność oglądać go W objawach jego. Nie
gdyś plemiona słowiańskie sięgały aż do rzeki 
Łaby, a dziś szeregi niemieckie usiłują przekro
czyć nawet brzegi Wisły. Gdzież są owe Indy 
słowiańskie, co niegdyś mieszkały między Labs, 
a Odrą? Ziemia je pokrywa! Zastępy niemie 
ckie ogniem i mieczem je wytępiły. Pod pozo 
rem rozszerzenia religii chrześciańskiej wpadały 
do krajów, spaliły wsie i miasta, zabrały ziemię, 
wytępiły ostrzem jej mieszkańców, wprowadziły 
wiarę chrześciańską, lecz nie dla Słowian, któ
rych jnż nie było, ale dla Niemców, którzy do 
tych opuszczonych osad z ziemi rodzinnej spro 
wadzeni zostali.

Trafaie Mickiewicz maluje owo rozkrzewi* 
nie wiary chrześciańskiej pomiędzy dawnymi 
Prusakami przez niemieckich Krzyżaków, którzy 
mieli być apostołami i obrońcami wiary chrze- 
śeiańskiej: „Już Prusak szyję uchylił w okowy 
lab ziemię oddał, a z duszą uchodził; Niemiec 
za zbiegiem rozpuścił gonitwy, więził, mordował 
aż do granic Litwy.u

A któżby dziś pomyślał, że owe sławne nie 
mieckie grody, jak Berlin, Brandenburg, Drezno 
ltd stoją na gruncie niegdyś słowiańskim!

Na porządku dziennym do wytępienia stoisz 
teraz ty Indu słowiański, polski, mieszkający na 
Szłązku naszym! Germanizm rozszerzył się aż 
do nas, i my przezeń wytępieni być mamy. Tyl
ko że sposób wytępienia tego dziś jest powol
niejszy niż dawniej. Dawniej spalono wsie i 
miasta, a mieszkańców wytępiono ostrzem mie
cza — i już ziemia oczyszczoną i zajętą być 
mogła. Dziś to już nie uchodzi, dlatego germa
nizm sobie na nas wyszukał broń inną, nie tak 
doraźną, lecz nie mniej trafną. Są nią szkoły, 
biurokracja i kapitał.

t s z k o ł y  n a s z e  są w rękach Niemców. 
Najprzód szkody Indowe. Są one w rękach Niem
ców, bo zawiadują niemi Rady szkolne, a czyż 
w Radzie szkolnej krajowej zasiada choć jeden 
narodowiec? A w Radach szkolnych powiato
wych czyż o wiele lepiej ? Wiemy także, jako 
do najnowszych czasów cyframi obliczano ilość 
słów niemieckich, których w . szkołach naszych 
Indowych polskie włościańskie dziecko nauczyć 
się w każdym roku szkolnym było powinno, a 
jako o języka macierzyńskim i jego traktowaniu 
ani nie piśnięto. Dziś, dzięki rządowi teraźniej
szemu, przecież inspektorowie szkolni, choć z 
niewielką chęcią, i o języku macierzyńskim w 
szkołach ludowych pamiętają. Lecz jakże dłago 
to potrwa i cóż nastąpi potem ? Nie wzbrania
my się przeciw językowi niemieckiemu w szko
le, ale żądamy, aby język nasz macierzyński nie 
był zaniedbywany. A cóż dopiero powiedzieć o 
Szkołach średnich, gimnazjach, reałkach, szko
łach rolniczych! Te chociaż między nami są, cho
ciaż z naszych podatków utrzymywane bywają, 
jednak nie są dla nas, bo nietylko że zupełnie 
są niemieckie i nic nie uwzględniają języka Indu 
naszego — gdyż język polski i czeski ani dla 
polskich ani czeskich uczniów nie jest obowiązu
jącym, a jako przedmiot podrzędny zupełnie za
niedbywany bywa, albo też wcale nie jest wy
kładany, — lecz jeszcze o tyle dla naszych dzie
ci są nieprzystępne, iż w najniższych klasach 
wymagają tak biegłej znajomości języka niemiec
kiego, jakiej sobie polskie dziecko nigdy w szko
łach swoich przywłaszczyć nie może.

Dlatego pomimo wielkiego nacisku na język 
niemiecki w szkołach Indowych, muszą i najbar
dziej utalentowani chłopcy polskich rodziców naj
przód dwa i trzy lata ćwiczyć się w szkołach 
Indowych miejskich w biegłości języka niemiec 
kiego, zanim do pierwszej klasy gimnazjalnej 
lub realnej, a to jeszcze niechętnie, przyjęci zo
staną. Ztąd wynika ta nierówność, iż miejski lab 
żydowski synek, umiejący dobrze w domn kła
pać po niemiecku, choćby najmierniejs/.yCh zdol
ności, jnż w dziewiątym roku życia ma wstęp 
do szkoły średniej otwarty, a choćby najbardziej 
utalentowany chłopiec wiejski trudno się do niej 
przed 13tym rokiem dostanie. Przedtem bywało 
inaczej i było dobrze, d z i ś  t a  b r o ń  n i e 
m i e c k a  p r z e c i w k o  nam z a o s t r z o n ą  
z o s t a ł a .  Jeśli także sskoły rolnicze poruszyć 
mam, potrzebuję tylko wskazać na szkołę rolni
czą w Kocobędzu, ze środków krajowych utrzy
mywaną, która tak wyłącznie dla Niemców jest 
urządzona, iż nasi włościanie z Koeobędsa i o- 
koliey synów swoich do dalekich Dnblan i Czer
nichowa w Galicji posyłać muszą. A jakże w 
dodatku wygląda to w seminarjach nauczyciel
skich, które również są tylko niemieckie a mają 
wychowywać nauczycieli dla polskiego ludu? — 
Sakoły nasze średnie są tak urządzone, aby dla 
naszego lada polskiego jak najnieprzystępniejsze 
tyły. A jednak w stosunkach dzisiejszych nauka 
i oświata są wielką bronią. Lscz germanizm, 
cisnący się do nas, broń tę chce zachować tylko 
dla siebie, a lud nasz zestawić bezbronnym, 
aby go tem łatwiej zgnieść i zniewolić zapeł

nię "był w stanie. To jest ten miecz krzyżacki, 
którym wytępiają plemię słowiańskie na wła
snym jego zagonie.

Drugą bronią jest b i u r o k r a c j a .  Jeste
śmy najwierniejszymi poddanymi najmiłościwsza- 
go monarchy naszego, ale to nas boli, że nasz 
,,zyk ani w sądzie ani w żadnym innym urzę
dzie najmniejszego względu nie znajduje. A któż 
terno winien? Niemieccy doradcy korony, którzy 
ze wszystkich nrzędów cesarskich na ziemi na
szej słowiańskiej ukuli oszczep, którym germa
nizm walczy przeciw nam. Język nasz nie znaj
duje żadnych względów w żadnym urzędzie mię
dzy nami. Jest w tem nietylko wielkie lekcewa 
żenie Indu naszego, lecz oraz środek gnębienia i 
upośledzenia czem największego. Tak germanizm, 
rozciągający się dziś na dzielnice nasze, walczy 
przeciwko plemienia słowiańskiemu.

A trzecią bronią jest k a p i t a ł .  Zaana jest 
potęga kapitału dnia dzisiejszego. Kto ma kapi
tał, ten panem, bo ma sposób do przeprowadze

nia woli swojej różnemi drogami i środkami. W 
sprawach świeckich stał się kapitał potęgą da
leko większą, niż jest cnota i szlachetność du
szy. Jeieiiś bogaczem, tedy cię wszędzie uwzglę
dniają A w czyiehże rękach jest u nas kapitał? 
Któż osiadł na spuśeiźnie dawnej szlachty na
szej? Któż wziął w ręce swoje przemysł i han
del? Niemcy i żydzi, którzy do nich się liczą i 
z nimi ręka w rękę idą, a jeśli tu lnb tam syn 
Indu naszego dorobi się kapitału, tedy od razu 
jest i musi być także wielkim Niemcem, choćby 
ojciec i matka jego ani słowa po niemiecku nie 
byli umieli! Kapitałem germanizm zdobywa ma
jątki nasze, zakupuje grunta chłopskie, choć
by je przepłacić musiał; w gorzelniach swoich 
gotuje truciznę, którą zatruwa lud nasz, a pio
nierami w tej walce germanizmu przeciw nam 
są ż y d z i ,  którzy wciskają się do każdego za
kątka, aby pijaństwem zatruli lud, posiedli ojco
wiznę jego, wyniszczyli plemię słowiańskie, a 
gemanizmowi, w którego służbie stoją, oddali 
pola zwycięztwa. Te różnorodne sposoby obraca
nia kapitału niemieckiego na materjalne i mo
ralne zniszczenie nasze, to straszniejszy jeszcze 
ogień niż ten, którym Krzyżacy niemieccy palili 
sioła i miasta słowiańskie. (Dok. n.)

Wykaz alfabetyczny biskupów i kapłanów
oraz zakonników polskich przebywających do 
obecnej chwili na wygnaniu w Syberji i głę

bokiej Moskwie.

I. B i s k u p i :
1. Borowski Kasper, biskup łucko-żytomier 

ski, Perm od roku 1870.
2. Feliński Szczęsny Zygmunt, arcybiskup 

warszawski — Jarosław nad Wołgą od r. 1863.
3. Krasiński Adam Stanisław, biskup wi

leński — Wiatka od r. 1863.
4. Rzewuski Paweł, nominat biskup-sutra- 

gan warszawski — Astrachan od r. 1865.
II. K a p ł a n i :

1. Abratowski Edward, zakonu oo. Refor
matów, z Płocka — Cywilsk, gubernia Kazań
ska 1876.

2. Bajkowski Władysław, wikarjusz z Pozo- 
rowa, dyeeezji wieleńskiej — Symbirsk 1881,

3. Bakiewicz Jerzy, z Truskowa, dyeeezji 
żmudzkiej — Tomsk na Syberji 1876.

4. Balcewicz Jan, z archidyecezji mohilew- 
skiej — Samara 1880.

5. Barabasz Walenty, proboszcz ze Skrzyń
ska, dyeeezji sandomierskiej — Perm 1877.

6. Bartoszewicz Józef, wikary z Godlewa, 
dyec. augustowskiej — Tomsk na Syberji 1876.

7. Bartoszewicz Andrzej I., Dominikanin, 
administrator z Malnźyna, dyeeezji płockiej — 
Schoenberg w Kurlandji 1877.

8. Bartoszewicz Andrzej II., profesor semi- 
narjnm w Mińsku — Gorodiszcze, gnb. perm- 
ską 1880.

9. Bernardyn, ksiądz z Warszawy, niewia
domego nazwiska — No worze w, gubernia pskow
ska 1876.

10. Brzeżański Gabrjel, Bernardyn z Wilna 
Połąga w Kurlandji 1876.

11. Brodnicki Anastazy, prob. w Lachow- 
cach, dyec. łncko-żytomierskiej — w Kurlandji 
1877 — gdzie ?

12. Bróndzo Antoni, wikar. z Berftznik, dyec. 
augustowskiej — Tiemników, gnb. tambowska 
1870.

13. Broniszewski Ludwik, administ. z Komo- 
rówki, dyec. podlaskiej — Perm 1876.

14. B rudnicki Kajetan, Karmelita z Lublina 
Cywilsk, gub. kazańska 1878.

15. Brzostowski Jan, z Barbaryssek, dyec. 
wileńskiej — Krasnoufimsk, gub. permska 1877.

10. Brzozowski Jan, Pijar, z Radziejowa, 
dyec. kujawsko-kaliskiej — Kirsanów, gubernia 
tambowska 1880.

17. Bagień Benedykt, z archid. mohylew- 
skiej — Archangielsk 1880 (wyjechał ztamtąd 
niewiadomo dokąd?).

18. Bukowski Stanisław, altarzysta z Nowe
go Płocka, dyec. płockiej — Sp&sk, gubernia 
tambowska 1877.

19. Bnterlewicz Jan, z Rakowa, dyeeezji 
mińskiej — Powieniec, gub. ołoniecka 1877.

20. Chodakiewicz Jan, z Korycina, dyec. 
wileńskiej — Galicz, gub. kostromska 1880.

21. Chyliczkowski Jan, prob. z Goraja, dy- 
ecezji lubelskiej — w okolicy Krasnojarska na 
Syberji 1877 — gdzie?

22. Ciągliński Izydor, mansjonarz z Bodzen
tyna, dyeeezji sandomirskiej — Spask, gubernia 
tambowska 1880.

23. Czarkowski Feliks, wikary ze Zwiahla, 
dyec. łncko-żytomierskiej — Wołogda 1880.

24. Czarnecki Eimnnd, z dyec. łucko-żyto- 
mirskiej — Berezów, na Sybeiji 1877?

25. CzosnakieWicz Edward, administrator z 
Gdeszyna, dyec. płockiej — Nowomoskowsk, gnb. 
jekaterynosławska 1880.

26 Dawidowicz Józef, rektor seminarjua 
imudzkiego — Jekaterynosław 1880.

27. Dąbrowicz Leon, z Niemirówa, dyeeezji 
kamienieckiej — Niżny Nowogrod 1876.

28. Dąbrowski Stanisław, gwardjan 0 0 . Ka
pucynów z Lublina — Sabacz albo Kłnkszta w 
Kurlandji 1880.

29. Delert Andrzej, administrator z Bąko
wa, archidyecezji warszawskiej — Spask, gub. 
tambowska 1879.

30. Demidowicz Jakób, admin. z Wołożyna, 
dyeeezji wileńskiej — Maryńsk na Syberji 1876, 
później podobno w Kurlandji — gdzie?

31. Deszkleniewicz Ignacy, z dyeeezji miń
skiej — Tomsk na Syberji 1876.

32. Dobkiewicz Adam, z dyec. żmudzkiej — 
Szenberg w Kurlandji 1877.

33. Dobrosielski, prob. ze Słuoka, dyec. miń 
skiej — Wiatka 1862.

34. Domański Paulin, bernardyn z R&domia
— Usman, gub. tambowska 1880.

35. Drewnowski Rafał, misjonarz z War
szawy — Tanka, koło Irkucka na Syberji 1876

36. Drzewiński Józef, z dyec. wileńskiej — 
Połąga w Kurlandji 1876.

37. Dnbownik Edward, z dyeeezji wileń 
skiej — Szekursk, gnb. arehangielska 1881.

38. Dusejko Władysław, wikarjusz wZwin- 
giach, dyeeezji żmudzkiej — w Kurlandji 1877
— gdzie ?

39. Dyakiewicz Józef, z Wołkowyska, dyec. 
wileńskiej — Łowkiesa w Knrlandji 1877.

40. Dylewicz Leopod, z Wiżun, dyec. wi
leńskiej — Carewokobsz&jsk, gub. kazańska 1881

41. Dyszo Franciszek, z archidyecezji mo- 
hylewskiej — Elerna w Kurlandji 1876.

42. Dziewulski Adam, z dyeeezji podlaskiej
— Iłłukszta w Kurlandji 1877.

43. Filipowicz Bolesław, kanonik regularny 
z Wilna -  Cywilsk, gnb. kazańska 1878.

44. Fiszer Michał, prob. z Połajewa, dyeee 
zji kujawsko-kaliskiej — Perm 1881.

45. Gabszewicz Andrzej, profesor semina- 
rjnm żmudzkiego — Połlawa 1876.

46 Gajewski Edward, wikarjusz z Głębo
kiego koło Dzisny, dyec. wileńskiej — Kłukszta 
w Kurlandji 1880.

47. Gargilewicz Sewerya, prob z Zarąb Ko
ścielnych, dyec. płockiej — Gorodiszcze, gub. 
penzeńska 1830.

48. Gawełczyk Bonawentura, Paulin z Czę 
stoehowy — Kiryłów, gnb. wielko-nowogrodz- 
ka 1876.

49. Genutowicz Franciszek, wikary katedry 
żmudzkiej — Biełoziersk, gub. wielko-nowogrodz 
ka 1879.

50. Giegażyński Józef, prezydent zgroma
dzenia ks. ks. M&rjanów z Marjampola, dyeeezji 
augustowskiej — Kłnkszta w Kuriaudji 1876.

M  lipowa i
Dnia 9. maja.

* Termometr wskazuje w południe 17 stopni —  
zrana mieliśmy deszcz.

* Bankiet na cześć Karola Miarki odbył się
wczoraj przy współudziale około 60 uczestników 
z rozmaitych warstw społeczeństwa. W  długim sze
regu toastów głównie podnoszono cudowne rozbu
dzenie się polskiego poczucia narodowego w Gór
nym Szlązku, pomimo 500 letniego ucisku niemie
ckiego, tylko przez rozumnie pokierowaną pracę 
nad intelektualuem podźwiguieniem ludu. Lud tam 
tejszy o wiele przewyższa tutejszy pod względem 
oświaty i dojrzałości politycznej. Jeśli przeto pra
gniemy, ażebyśmy doczekali rozbudzenia się w ca
łej pełni poczucia obywatelskiego w masach ludo
wych, to bierzmy sobie za wzór szlązkich praco
wników na niwie ludowej, pomiędzy którymi do 
najzasłużeńszych należy Karol Miarka. Poseł Piotr 
Gros wniósł toast na powodzenie sprawy narodowej, 
p. Dobrzański na cześć szlachetnego ludu polskie
go na Górnym Szlązkn, ks. Stojałowski na zdro
wie Karola Miarki, pan Miarka na cześć miasta 
Lwowa, włościanin Maślanka na cześć przyjaciół 
lnlu z inteligencji, profesor nniwersyteta dr. Sta- 
necki na cześć usiłowań dążących do szerzenia w 
masach oświaty zdrowej, prof. Władysław Tynie
cki na cześć łączności stanu rolniczego z praco
wnikami na niwie obywatelskiej z innych warstw 
narodu; pan Platon Kostecki zaimprowizował pło
mienny wiersz; p. Meruaowiez na cześć oświeco
nych włościan, którzy przyjaciół Indu z iuuycb 
warstw społecznych za braci poczytują; p. Tadensz 
Romanowicz na powodzenie sprawy równouprawnie
nia języka polskiego na Szlązkn austrjackim, p. dr. 
Goldmann jako poseł m. Lwowa, podziękował p, 
Miarce za jego toast, dr. Józef Zuliński na cześć 
szczerze demokratycznej idei ruchn z rokn 1863. 
a wreszcie p. Z. Kieszkowski: .Kochajmy się".
Zaledwie około północy poczęto rozchodzić się.

Dziś wieczorem p. Miarka odjeżdża pospiesz
nym pociągiem krakowskim.

* Wiejska ochotnicza straż ogniowa. Donosi
liśmy przed kilkn miesiącami, że w Sokalskiem w 
dobrach p. Stanisława Polan owakie go zawiązała się 
oohotaicza straż ogniowa wiejska, złożona z młodych 
oficjalistów, z przybraniem młodych chłopaków 
wiejskich. Wyraziliśmy wówczas nadzieję, że wkrót
ce przykład ten znajdzie naśladowanie w krają 
wszędzie, gdzie to będzie możliwe, a takich miaj- 
scowości jest bardzo wiele.

Dotychczas niemogliśmy jednak zanotować po
dobnego faktn. Dopiero smutne doświadczenie mu
siało poprzeć wezwanie do naśladowania pięknego 
przykładu. Dziś właśnie donoszą nam, że w Kiepu
rowie pod Lwowem, po klęsce pożaru, która w dnia 
25. im. nawiedziła Hulosko małe, powstała ocho
tnicza straż ogniowa wiejska. P. Antoni Wołoszy- 
nowicz nauczyciel szkoły Indowej w Kleparowie, 
powszechnie w tej gminie lnbiany i poważany, nie 
szczędził trądów i starań, aby myśl stworzenia 
ochotniczej straży wwieść w życie. Nietylko uorga- 
nizował tę straż, ale nadto zdołał nakłonić gmiuę 
do sprawienia własnej sikawki. Może ten przykład 
wpłynie bardziej zachęcająco. Pokazuje on, że przy 
dobrej woli, wszystko jest możliwe.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju* 
tro we średę d. 10. i we czwartek dnia 11. maja 
b. r. każdym razem o godz. 6. wieczorem. Pre
zydent uprasza o wczesne przybycie. Na porządku 
dziennym niezałatwione sprawy i sprawa pożyczki 
miejskiej.

* Festyn ludowy na Wysokim zamku nrządza 
towarzystwo .Rodzina11 w pierwszy dzień, w razie 
niepogody dnia drugiego Zielonych świąt — na rzecz

Nasze zdrojowiska.
Wiosna i wyprawa do kąpiel, są to pojęcia 

tak często i ściśle z sobą powiązane, że kiedy 
jnż stanowczo objawiła nam się pierwsza nieod- 
rzeczy będzie rozglądnąć się w pośród naszych 
zdrojowisk, zobaczyć czy i o ile one postąpiły, 
ulepszyły się i co tegorocznym gościom swoim 
przygotowały. Materjał do takiego przegląda 
znajdujemy w rozesłanych obecnie sprawozda
nych lekarzy zdrojowych za rok ubiegły, w 
których są także podane te ulepszenia, które al
bo już dokonano, albo też znajdują się w robo
cie. Z przyjemnością i zadowoleniem spostrzega
my, iż we wszystkich prawie zakładach pannje 
ruch ożywiony, i żywa dążność do postępu, tak 
pod względem balneotechniki jak i przysporzenia 
zakładom naszym wygód i przyjemności, przez

ulepszenie i budowę dróg, rozszerzenie i upięk
szenie zakładów spacerowych, budowę nowych 
domów, czy w zarządzie własnym czyli też pry
watnych.

Przechodząc do pojedynczych zakładów, roz
poczynamy ten przegląd idąc w alfabetycznym 
porządku, od I w o n i c z a .

Ze sprawozdania zakładu tego dowiadujemy 
się, że stanął tam nowy wielki dom piętrowy, 
mieszkalny dla izraelitów, mieszczący także ob
szerną salę do wspólnych modłów, jest to urzą
dzenie, za które izraelici, którzy dotąd przeważ
nie w chatach włościańskich lab dworkach we 
wsi położonych mieścić się musieli, wdzięczni 
będą zarządowi.

Powstały nowe łazienki do kąpieli borowi
nowych, których dotąd w Iwoniczu nie było, i 
urządzono drugie łazienki do zimnych tuszów, 
bliżej zakładu położone niż dawniejsze.

Iwonicz posiada piękny, przed dwoma laty 
wybudowany obszerny tak zwany Kurhaus, z sa
lą tak wielką i piękną, jakiej i we Lwowie nie

ma. Oprócz tego kanalizacja jest wszędzie zapro
wadzona. Wodociągi dostarczają wody do wszyst
kich domów i piątr, a woda z wodociągów od
prowadzana, czyści kanały, co przyczynia się 
do utrzymania czystego i świeżego powietrza. 
Umeblowanie nowe i pościel są tak znakomite, 
jakiego nie znaleźliśmy dotąd w żadnym kąpie- 
lowem miejscu w Galicji.

Jakkolwiek sprawozdania dotąd drnkiem nie- 
ogłoszono, wiemy jednak, że Kr y n i c a  bez przer
wy kroczy na drodze rozwoju i postępu, jnż to 
ulepszając stosunki zdrowotne samego zakładu, 
już też budując się czy to kosztem zakładu czyli 
też prywatnemi środkami. Wiemy, że wykończa 
ją się nowe łazienki dla kąpieli borowinowych 
i buduje teatr letni, obydwa te zakłady dla po
żytku i przyjemności równie pożądane.

Z L u b i e n i a  w skutek zmiany lekarza 
zdrojowego nienadesłauo nam sprawozdania za 
rok ubiegły ani prospektu na sezon przyszły, 
doszedł nas tylko wynik ponownego chemicz
nego rozbioru wodn zdroju „Ludwika" t- j- głó
wnego, dokonanego przez profesora wszechnicy

lwowskiej dr. Radziszewskiego. Z tej pracy oka
zuje się, iż woda ta nietjlko nieutraciła nic ze 
swoich składników które w r. 1860 wykazał pro
fesor dr. Czyrniański, ale znaleziono w niej znacze
nie większą ilość gazu siarko wodowego i obecność 
ałnnn, dla którego to ostatniego składnika profe
sor Radziszewski, stawia wodę lubieńską po nad 
wszelkie pokrewne jej zdroje zagranicą.

M o r s z y n  jako młody zakład wyszczegól
nia się ruchliwością swojej administracji wyro
bem i rozpowszechnianiem swoich wód, i prze
tworów zdrojowych, jak soli, ługów, borowiny i 
t. d. — bliskie jego oddalenie od Lwowa i uła
twienie przystępu koleją aż na miejsce, rokują 
mu coraz liczniejszych gości.

R y m a n ó w  jest miejscem kąpielowem, 
wznoszącem się szybko. Składniki wody tam
tejszej są prawie te same co iwonickie, ale źró
dła są bardzo obfite, jakto wykazuje ogłoszony 
w przeszłym roku drukiem rozbiór dr. Radzi
szewskiego, profesora chemii ua uniwersytecie 
lwowskim. Jnż w przeszłym roku stokilkadzie- 
siąt rodzin przebywało w tych kąpielach. Wła-

fandaszu stypendyjnego dla młodych rękodzielników 
i przemysłowców.

* Walne zgromadzenia stowarzyszenia „Gwia
zda" odoyło się wczoraj w południe pod przewod
nictwem p. Romaaowicza. Protokół i sprawozdanie 
z czynności wydziału przyjęto. Na wniosek członka 
p. Lentowicza uchwalono, aby ua przyszłość w spra
wozdaniu umieszczano listę członków wraz z wy
kazaniem czasu ich przystąpienia do towarzystwa. 
Na wniosek p. Romanawicza pamięć śp. Alfr. Młou- 
kiego, zasłużonego w sprawie robotniczej, uczczono 
przez powstanie. P. Stroner w krótkiem a jędrnem 
przemówieniu wykazał stan funduszów towarzystwa 
i zapewnił o najlepszych rezultatach na przyszłość, 
jeżeli tylko członkowie wezmą się energicznie do 
dzieła. W imieniu komisji kontrolującej, wybranej 
z łona walnego zgromadzenia przedstawił członek 
p. A. Mańkowski następujące wnioski:

1) Znionienie funduszu zaliczkowego a na po
krycie długów tegoż fnndnszu ustanowienie wkładki 
tygodniowo 2 ct. od członka, i zmienienie oszczęd
ności przymusowej na dobrowolną;

2) Połączenie fanduszu inwalidowego ze szpi
talnym ; i

3) Zaliczanie 4/5 zwyżki dochodów do fundu- 
szn rezerwowogo, a ł/5 do funduszu żelaznego. 
Wnioski te przyjęto.

Wczoraj odrzucono wniosek przyjęcia lekarza 
stałego, a sprawy dawnego sekretarza uchwalono 
nie dochodzić dalej sądownie. Kuratorami na rok 
bieżący wybrano pp.: Pr. Glodzińskiego, dr. Gold- 
manna, K. Gromana, dr. Lubińskiego, T. Romano- 
wicza, hr. Russockiego i A. Stronnera. Do wydziału 
weszli p p .: Cichocki, Bogdanowicz, Schttster Dym., 
Seadermann, Obmiński sen., Konopacki, Borkowski, 
Flaszczyński i Kindel. Oprócz wyborów załatwiono 
jeszcze kilka spraw osobistych. —  P. Romanowicz 
składając godaość prezesa pożegnał się wymownie 
ze zgromadzeniem.

Do emigracji żydów. Niektóre pisma wiedeń
skie donoszą, że aelegaci londyńskiego komitetu pp. 
Asher i Montagne udali się do Wiednia w celu n- 
kładów z rządem, aby można część żydowskich emi
grantów z Moskwy, osiedlić w Bośnii i Herco- 
gowinie.

We własnym interesie powinni się postarać 
p. KisioILa i właściciel browaru na Pohulance, aby 
ogródki ich były uporządkowane i aby restaurato- 
rowie, którym te ogródki wynajmują, starali się za
dowolić publiczność. Szczególnie ogródek na Pohu
lance, prawdziwie uroczej miejscowości spacerowej, 
bardzo jest opuszczony, a piwo które tam i w ogro
dzie Kisielki podają jest istną lurą, a przytem re- 
stauratorowie mierzą je, jak im się podoba. Dziwna 
rzecz, że tuż pod browarami piwo jak najgorsze. 
Czy pp. browarnicy uważają, że to najlepszy spo
sób zachwalania swego produktu ?

* Brutalstwo żołnierzy. Kilka dni temu jakiś 
żołaierz przechodząc ulicą Ruską, ze zwykłą „ryce
rzom" zamaszystością aderzył bagnetem dziecko w 
twarz tak, że krew je oblała.—  W sobotę o godzi
nie 8 ’ /, wieczór kilku artylerzystów wypadło z 
ulicy Kleiaa i roztrącało umyślnie przechodzące 
panie. Jedną z nich, panią H. żołnierz silnie w 
piersi uderzył tak, że się ledwie o mur oparła, 
dziecko zaś wywrócił. Mąż pani H. pobiegł za na
pastnikami i chciał zwrócić ich uwagę na brntalne 
ich postępowanie. Żołnierze porwali się do broni i 
pan H. zmuszony był, jako bezbronny, Cufaąć się 
przćd dzielnymi .obrońcami ojczyzny". —  Przed
wczoraj żołnierze pułku Gondrecourt roztrącali wie
czorem przechodniów na rynkn. Na wszystkie te 
fikta mamy autentycznych świadków. — Możeby 
'eneralna komenda pouczyć raczyła żołnierzy, że 
nie liczy się wcale do bohaterstwa, rozbijać spo
kojnych mieszkańców i ko iety po miejscach pnbli- 
czuych, że ci, wobec których pokazują oni swą 
bntę, żywią ich i odziewają opłacając olbrzymie po
datki, i że zapał wojenny należy znżytkować gdzie
indziej, a nie na ulicach spokojnego miasta. Już 
dosyć militaryzm daje się nam we znaki, pożera
ne olbrzymie fuudasze, trzeba jeszcze w dodatku, 
aby nas rozbijano po ulicach!!

Mikrofon. Donoszą nim z Paryża, że temi 
dniami wyszło tam trzecie wydanie dzieła du Mon- 
cela o telefonach, w którem wprowadzony jest nowy 
rozlział pod tytnłem: „Thćorie dn microphone; re- 
cherche* de Mr. le Dr. J. Ochorowicz" (str. 218). 
Rozdział ten zastąpił dawne poglądy dn Moncela z 
pierwszego wydania, które upadły Wskutek doświad
czeń naszego młodego uczonego, doświadczeń opisa
nych swojego czasu w Kosmosie, jakoteż w pismach 
zagranicznych.

* Muzeum br. Dzieduszyeldego. ulica Teatralna 
otwarte w środę I sobotę od 11. z rana do 8. go
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; *V poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 30 e.

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro we środę: Św. Izydora. —  Św. Ja
zona Ap.

* Wiadomości policyjni z dnia dgo b. m.:
Skradziono: Panu O. G. z pom. 1. 10 ul. Franci- 
szkańska zegarek srebrny anker o podwójnej nie
biesko i różowo emaliowanej kopercie, pierścioaek 
Złoty o jednym brylanciku i 6 turkusikach w łą
cznej wartości 40 zł., pugilares z kwotą 2 zł., a 
słudze A. T. z kuchni domu 1. 10 ul. kopernika je
den sznurek drobnych korali.

Straż poi. aresstowała Schapsa Mestera wraz 
ze skradzioną kwotą 79 zł., a Ołeksę Opotiaka po 
dokonanej kradzieży pokojowej.

* Statystyka policyjna za miesiąc kwiecień. 
W  mies. kwietniu b. r. aresztowały organa c. k. 
dyrekcji policji we Lwowie następujących prze
stępców :

Za gwałt publiczny 1, —  za puszczanie w o- 
bieg fałsz, banknot, i monet 4 , za kradzież 131, 
za pobicie i skaleczenie 19 , za sprzeniewierzenie

śuiciela, hr. Stanisławowie Potoccy, zajmują się 
bardzo gorliwie tym zakładem, dopilnowując 
bardzo starannie, aby wszelkim potrzebom gości 
zadosyć czyniono. Gdyśmy w przeszłym roku 
zwiedzali ten zakład, goście nie mogli się do
syć nachwalić uprzejmości i staranności pp. Po
tockich. Osobliwie polecić można ten zakład o- 
sobom mniej zamożnym, jako odznaczający się 
nadzwyczajną taniością.

S z c z a w n i c a  oprócz różnych ulepszeń które 
czy z własnej inicjatywy zakładu, czyli w sku
tek spostrzeżeń poczynionych w czasie wycie
czki tamże przez grono przyrodników i leka
rzy, ze zjazdu zeszłorocznego w Krakowie, 
przeprowadzić zamierzyła, zaznacza postęp swój 
bndową domu towarzyskiego „Kursal", który 
będzie ozdobą zakładu. Prócz tego donoszą nam 
o przybyciu trzech większych i kilku mniejszych 
domów mie zkalnych, tak w górnym zakładzie 
jak na Miodzinsin, z szerokim pięknym widokiem 
na zakład i okolicę.

(Dok. n.)



15, za cm stw o za obrazę straiy 21, za 
prędką, i nieostrożną, jazdę 32, za złośliwe uszko
dzenie udzej własnoś i 8 , za lekkie, i zupełne o- 
pilstwo 84, za burdy uliczne i tamowanie przej
ścia na chodnikach 100, za nałogowe żebranie i 
włóczęgostwo 322, ze sądów zaś po odbytej karze 
przystawiono 150 osób.

Z powyź wymienionej liczby przyaresztowa- 
nych oddano sądom karnym 290, Magistratowi, dla 
braku przytułku i zatrudnienia, celem zbadania przy
należności gminnej i wyszupasowania 170. W  szpi
talu nmieszczono 25 chorych, a resztę traktowa
no policyjnie.

Oprócz tego ukarano za przekroczenie regula
minu dorożkarskiego 30, za przekroczenie służbo
we 30, za dręczenie zwierząt 12, pociągnięto do 
odpowiedzialności 11 szynkarzy za otwarcie szyn
ków w godzinach niedozwolonych a 35 osób z po
wodu przekroczenia przepisów meldunkowych.

Za rabunek aresztowano 1 indywiduum, za pod
palenie 3.

Wypadków pożaru było 3.

* Sprawozdanie wydziału centr. Towarzystwa 
wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych za I. kwar
tał roku 1882.

Towarzystwo liczyło z d. 31. grudnia 1881 r. 
członków rzecz. 1841 z 6027 udziałami. W ciągu 
• kwartała r. b. pyzy było człon, rzeca. 108 z 316 

udziałów. Dawniejszych członków 116iu zwiększyło 
wkładki o 310 udz. Zost?je z d. 31. marca r. b. 
1949 z 6653 udziałami, czyli z roczną wkładką 
26612 złr. członków wspierających 80, członków
honorowych 10 .

Majątek Towarzystwa w dziale zapomóg sta- 
jych z 1. stycznia 1882 po odtrąceniu nuleźytości 
1 wartości sprzętów wy no 11 w gotówce 9361 złr. 
^1'/. ct., w efeztach imiennej waitości 264500 złr.,
0 tegoż majątku wpłynęło w I kwartale r. b. go

tówką, a to: z powiatów 12031 złr. 90 et., odsetki 
marcowe od 5%  i 6% listów hipot. 3862 złr. 50

za wylosowane i zrealizowane efekta 18400 
fazem 34294 złr. 40 ct., zakupione efekta imiennej 
wartości 30000 złr.

^ tego wydano kasie podręcznej na opędzenie 
Zapomóg stałych, starcom, wdowom i sierotom, tu
dzież na administrację 10400 złr., za eskonta wy
losowanych efektów 119 złr. 1 ct., zwrócono po
wiatowi 13 złr., na zakupno ifektów 30478 złr. 
a9 ct. razem 41010 złr. 40 ct., wylosowane efekta 
im wartości 18400 złr., pozostało tedy dalą 31. 
marca r. b. w Tow. zaliczkowem gotówką 2645 zł. 
711/, c t . , zaś efektami przechowano w skarbcu 
Tow. kred. ziem. im. war. 276100 złr.

W  I. kwartale r. b. lokowały w Tow. zalicz
kowem niżej poszczegóinloue powiaty następujące 
kwoty: Bohorodczaoy 173 złr., Bóbrka 328 złr. 
88 c t , Borszczów 199 złr. 80 »»., Brzesko 141 
złr. 75 ct., Brody 273 złr. 29 ot., Brzeżitny 122 
złr. 40 ct., Brzozów 150 złr., Buczacz 75 zlr. 40 
ct., Cieszanów 43 złr., Czortfców 162 złr., Dolina 
77 złr., Drohobycz 52 złr., Gorlice 80 złr. 10 ct., 
Gródek 51 złr. 46 ct., Horodóuka 130 złr., Husia- 
tyn 316 złr. 20 ct., Jarosław 339 złr. 9 ct., Ja
worów 314 złr. 49 ot., Kamionka 94 złr., Koło
myja 221 złr, 62 c t , Kolbuszowa 25 i złz. 25 ct., 
Kraków 649 złr. 52 ct., Krosno 123 złr. 32 ct., 
Limanowa 112 złr. 22 ct., Lwów 410 złr., Łańcut 
330 złr. 2 ct<> Mościska 169 złr. 56 ct., Mielec 
171 złr. 78 ct., Myślenice 38 złr., Nisko 165 złr. 
48 ct., Nowy Sącz 92 złr. 92 ct., Nowytarg 43 
one’ I^dhajce 56 złr., Pilzno 29 złr., Przemyśl

05 złr. 6 ct. Przemyślany 427 złr. 49 ct., Rawa 
164 złr. 51 ct., Rohatyn 235 złr. 85 ct., Rudki

® ^  32 c t , Rzeszów 658 złr. 94 ct., Sanok
®3 złr. 42 ct., Sambor 339 złr. 94 ct., Sokal

418 złr,, Skslat 384 złr. 22 ct., Stanisławów 25
z*r- 6 ct,, Stryj 92 złr. 43 ct., Tarnopol 64 żłr. 
19 et., Tarnobrzeg 505 złr. 10 ct., Tłnmacz 310 
zir- 13 ct,, Trembowla 163 złr. 36 ct., Turka 61 
złr., Wadowice 390 złr., Wieliczka 274 złr. 66 ct.. 
Zaleszczyki 256 złr. 19 ct., Zbaraż 62 złr. 72 ct., 
Złoczów 403 złr. 34 cf , Zydaczów 299 złr. 54 ct., 
Żywiec 86 zł. n7 ct.

W tymże w. artale w stosunku do zapłaconych 
udziałów na podstawie regnlamiau przyznał wydalał 
centralny następujące stałe zapomogi.

I. Członkom nieudolnym do pracy: 
t 1. Łosiowi Władysławowi (lat 75) z powiatu 
jaworowskiego, który w ciągu lat 14tu zapłacił 14 
udziałów, stałą zapomogę rocznie 42 złr.

2. Jurkiewiczowi Szymoa&Słi (lat 70) z po
wiatu rohatyńskiego, który w latach 14tu opłacił 
id udziałów, stałą zapomogę rocznie 42 złr.

3. Kaliszowi Janowi (lat 53) z powiatu rze
szowskiego, który zapłacił w latach 1 ltu 44 udziały,
■ taią^zapomogę rocznie 132 złr.

Bernatowiczowi Janowi (lat 69) Z powiatu
u d z i a ^ ł ^ 0’ kt6ry w ci4»u lat 14ta zapłacił 105 
Udziały stałą zapomogę rocznie 315 złr.

brodzkiego, któr^ w“ u £ F } A (Ut 72) J P° ^ atn 
łów, stał, zapomogę roczne 4 2° J PlaC“  14

6. Żuławskiemu Aehil««n« /< 
rndeńskiego, który w ciągu T A  } z Powlatu 
udziałów stałą zapomogę rocznie 7r U » zaPłacH 25 
wodu ubóstwa i w uwzględnieniu położonLif V ? '  
kozwoju Towarzystwa zasług, jednorazow/ datek w 
kwoeie 30 złr. ^  atek w

II. Wdowom:
7. Gadzińskiej Marji wdowie po ś. p. Henryku 

G. z powiatu łańcuckiego, który opłacił w latach 6 
udziałów 39 stałą zapomogę dla niej rocznie 78 złr. 
a czasową dla dzieci rocznie 39 złr.

8. Bąkowskiej Marji wdowie po ś. p. Adamie
z powiatu przemyślańskiego, który w ciągu lat

!4tu zapłacił 14 udziałów stałą zapomogę rocznie 
28 złr.

9. Matej Katarzynie wdowie po śp. Onufrym 
M. powiatu pilzniańskiego, który w czasie 13tu-le- 
tnim należenia zapłacił 27 udziałów, stałą zapomo
gę dla niej rocznie 54 złr., a czasowo dla dzieci 
rocznie 27 złr.

10. Rownian Marji wdowie po emerycie ś- P- 
Pawle R z nawiatu kamioneckiego, który zapłacił 
w 8 latach 17 udziałów, stałą zapomogę rocznie 
34 złr., a z powodu zupełnego ubóstwa jednorazowy 
datek w kwocie l o  złr.

11. Górskiej Marji wdowie po ś. p. Janie G. 
z powiatu bobreckiego wskutek uchwały Rady nad
zorczej z d. 27 lutego r. b. Rtałą zapomogę ro
cie 20 złr Ct*’ * jedaoraŁowy datek w kwo-

III. Sierotom:
12. Sierocie po emei? cie ś. p. j 6zefie W o jn a .  

reskim z powiatu dolińsUego, kt6ry w ciągu lat
6 zapłacił 18 udziałów, czasową zapomogę za Isze 
półrocie r. 1882 w kwocie 27 złr.

Przy tej sposobności wzywa wydział centr 
wszystkich członków zalegających z wkładkami do 
końca r. 1881, ażeby takowe pod rygorem §. 28. 
■tatutu w dotyczących wydziałach pow. j ak na;l 
■pieszaiej popłacili, lub wproHt wydziałowi centr, 
ulica Kopernika nr. 8 nadesali.

Wiceprezes: Dr. Karol MihulińsJei. Sakrę 
tarz: Romuald Makarewicz.

—  2  Tarnopola d. 4. maja b. r. Wczoraj ob
chodziła tutejsza kasa oszczędności uroczystość 12 
letniego swego istnienia, oraz otwarcia nowych 
swych lokalności urzędowych. W tym celu zebrali 
się o godzinie wpół do dwunastej wszyscy prawie 
członkowie Rady miejskiej oraz zastępca c. k. sta- 
» s i y  w pięknie przystrojonej sali dyrekcyjnej kasy, 
gdzie już oczekiwała zgromadzonych dyrekcja i per- 
sonal urzędniczy zakładu. W pięknej przemowie 
podniósł na wstępie burmistrz tutejszy i naczelny 
dyrektor Łasy oszczędności dr. Koźmiński, źe ka
sa oszczędności obchodząc dzisiaj właśnie uroczy
stość 12 letniego swego istnienia chciała zarazem 
święcić uroczystość narodową. Następnie skreślił 
mówca dzieje instytucji wyrosłej z małych począt
ków a rozporządzającej dzisiaj własnym funduszem 
rezerwowym wynoszącym przeszło 70.000 zł. i 0- 
bracającej przeszło milionowym kapitałem wkład
kowym. Następnie oddaje szan. burmistrz zasłażoną 
cześć zacnym mężom, którzy dzisiaj jeszcze zasia
dają w wydriale kasy oszczędności: Włodzimierzo
wi Mandiowi, który będąc bnrmistrzem, pierwszy 
dał inpuls ao założenia kasy oszczędności i byłemu 
burmistrzowi dr. Rajmundowi Schmidtowi, który 
mjśl rzuconą przez poprzednika, przywiódł do u- 
rzeczywistnienia. W  końcu ogłasza, ie  dyrekcja 
kasy oszczędności postanowiła w uznaniu zasług 
tych szan. inicjatorów zawiesió ich wizerunki w 
sali dyrekcyjnej zakładu. Po tych słowach następu
je zawieszenio wcale udatnych portretów olejnych 
pp. Mandla i dr Schmidta a wszyscy zgromadzeni 
jednomyślnie oddają cześć prawdziwej zasłalze.

Było to miłą niespodzianką dla solenizantów, 
a zacny p. Mandel tak był wz uszony, że nie był 
w stanie odpowiedzieć, i zostawił tę odpowiedź 
młodszemn koledze, dr. Schmidtowi. Z dłuższej mo
wy dr. Schmidta improwizowanej a mimo to wy
powiedzianej ze zwykłą u cego mecenasa werwą, 
podnosimy tylko, ź* tenże w uczczeniu skromnych 
zastng inicjatorów tarnopolskiej kasy oszczędności 
w dniu 3. maja, chce widzieć dzielną manifestację 
całego stanu mieszczańskiego, który wiekopomną 
konstytucją 3. maja powołany do szerszego udzia
łu wżyciu publicziem mimo tysiącznych przeszkód, 
mimo klęsk i gromów, jakie spadły od tego czasu 
na naród, skromną a dzielrą pracą potrafił uzyskać 
to stanowisko, które dzisiaj w społeczeństwie na- 
szem zajmuje.

Po tym wstępie zaznacza szan. mecenas, że 
w swujem i w imienin starszego kolegi p. Mandla 
przyjmuje tylko uznanie za skromną zasługę inicjo
wania zakładu, który dzisiaj świeci uroczystość 
swego dwunastoletniego istnienia, rozwój atoli, 
wzrost instytucji i świetny stan dzisiejszy kasy 
oszczędności je3t dz ełem bezinteresownej pracy 
dyrekcji i urzędników, z których szczególne uzna
nie należy się obecnemu buchalterowi p. Chrzano
wskiemu, który służy instytucji od początku z rzad
ką gorliwością i sumiennością.

Zgromadzeni wyrażają w serdecznych słowach 
kierownikom zakłada imieniem całego miasta po
dziękowanie za położone trudy, poczem uroczystość 
została zakończoną.

—  W Pilznie zmarł dnia 6. b. m. powszechnie 
ssanowany i zasłużony obywatel śp. Leon Dreziń- 
*ki, kasjer tamtejszego Towarzystwa zaliczkowego. 
Zmarły urodził się w /.głobniu, powiecie rzeszow
skim w r. 1817, brał czynny udział w ruchu pa- 
trjotycznym r. 1846 (co przypłacił 2 letniem wię
zieniem), a następnie służył w I >gionach pohkich 
pod jenerałem Wysockim w r. 1848 na Węgrzech, 
gdzie się odznaczył w wielu potyczkach, a szcze
gólniej w bitwie pod Wacowem, za co otrzymał 
honorową odznakę : „krzyż węgierski III klasy* ; 
potem był na emigracji w Turcji, a powróciwszy 
do kraju trudnił się gospodarstwem. Osiadłszy stale
w Pilznie w roku 1877, zajął się bardzo gorliwie
utworzeniem Towarzystwa zaliczkowego i dopro 
wadził je  do kwitnącego stanu. Pogrzeb odbył się 
8. b. m. przy bardzo licznym udziale publiczności, 
a szczery żal wszystkich towarzyszył zwłokom. 
Nad grobem przemówił rzewnie ks. J. Haber, prze
or klasztoru 0 0 . Karmelitów, a towarzystwo ama
torów odśpiewało pieśń żałobną. Pokój jego duszy

—  Konkurs szachowy. /  Wiednia donoszą 
nam , iż zapowiedziany tam konkurs szachowy 
wkrótce już ma się rozpocząć.

Na początku przyszłego tygodnia wszyscy szer
mierze, mający przyjąć udział w konkursie, przy
będą do Wiednia. A tym razem zbierają się oni 
niezwykle licznie i najrozgłośaiejsi mistrzowie sza
chowi z Europy i z Ameryki występują wspólnie 
do walki.— Oto ich nazwiska: Londyn— pp. Stei 
nitz, Zackertort, Berd, Blackburn. Ameryka —  pp 
Mason, Jaid Mackeuzie. Warszawa —  p. Szymon 
Wiuawer. Ateny —  p. Touo. Peterburg —  p. Czy- 
garya. Alteabnrg — p. Rezel. Graz —  p. Wittek. 
Peszt — dr. Noah. Wiedeń —  pp. Meithner, 
Schwarz, Hruby, Euglisch, dr. Fleissig, Bernard 
Fleissig, Weiss, Forges, Paulsen, Leffman. Ciąg
nienie losów (kto z kim gra kolejno) odbędzie się 
w przyszły wtorek. Wieczorem tegoż samego dnia 
p. Rotszyld, naczelnik domu Eotszyldów w Wiedniu 
a zarazem prezes honorowy klubu szachowego, wy
da dla Wszystkich mających przyjąć udział w kon
kursie wielki obiad.

światy, konkurs na pomnik Mickiewicza, Akademia umie
jętności, tanie wydawnictwa.

Do tego numeru dołącza się „Stary kawaler* ry 
sunek Zygmunta Papieskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przy losowaniu obligacyj Indeninizacyjnych

uskutecznionem dnia 29. kwietnia zostały nastę
pujące obligacje do spłaty wylosowane, & mia
nowicie :

B) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho
dniej (49 losowanie). (Dok.)

Lit. A. Nr. 755 na złr. 3630, nr. 784 na 
złr. 860, nr. 1176 na złr. 1540, nr. 2405 na złr. 
400, nr. 2539 na złr. 500, nr. 2849 na złr. 1000, 
nr. 3292 na złr. 26470, nr. 3596 na złr. 250, 
4057 na złr. 640, nr. 4087 na złr. 50, nr. 4213
na złr. 700 nr. 4381 na złr. 50 nr. 4836 na
słr. 3050 nr. 5476 na złr. 6770 nr. 5640 na złr. 
200, nr. 5650 na złr. 150 nr. 5988 na złr. 200 
nr. 6005 na złr. 450 nr. 6045 na złr. 1360 
nr. 6193 na złr. 50 nr. 6227 na złr. 3600 nr. 
6284 na złr. 6400, nr. 6310 na złr. 50, nr.
6359 na złr. 100, nr. 6611 na złr. 550, nr 6923
na złr. 10000 nr. 6938 na złr. 50 nr. 6981 na
złr. 10000 nr. 7007 na złr. 400 nr. 7186 na złr.
700, nr. 7264 na złr. 700, nr. 7312 na złr. 50, 
nr. 7392 na złr. 100, nr, 7459 na złr. 100, nr. 
7703 na złr. 50, nr. 8053 na złr. 200, nr.
8111 na złr. 200, nr. 8116 na złr. 300, nr.
8191 na złr. 300, nr. 8295 na złr. 450, nr.
8355 na złr. 200, nr. 8388 na złr. 9350, nr.
8479 na złr. 200 nr. 8568 na złr. 10000 nr. 8600 
na złr. 550, nr. 8613 na złr. 200, nr. 8620 na 
200 nr. 8657 na złr. 8300 nr 8795 na złr. 500, 
nr. 8861 na złr. 50, nr. 9017 na złr 2290, nr. 
9074 na złr. 50 nr. 9143 na złr. 10000 ni*. 9489 
400 nr. 9510 na złr. 850, nr. 9604 na złr.
130, nr. 9758 na złr. 1900, nr. 9765 na złr.
900, nr. 9813 nazłr. ICO, nr. 98Ć8 na złr. 2130, 
nr. 9929 na złr. 500, nr. 9941 na złr. 100, nr. 
10031 na złr. 90, nr. 10040 na złr. 100 nr. 10104 
na złr. 1150 nr. 10294 na złr. 100 nr. 10357 na 
złr. 250 nr. 10455 na złr. 200 ni'. 10499 na złr, 
100, nr. 10569 na złr. 1300 nr. 10744 na złr. 100 
nr. 10774 na złr. 200 nr. 10804 na złr. 50 nr. 
10824 na złr. 1000, nr. 10842 na złr. 50, nr. 
10866 na złr. 4000 nr. 10929 na złr. 1050 nr. 
10946 nazłr. 1000 nr. 11000 na złr. 50nr. 11007 
na złr. 300, nr. 11033 na złr. 550, nr. 11053 
na złr. 500, nr. 11074 na złr. 400, nr. 11089 
na złr. 400, nr, 11108 na złr. 300, nr. 11118 
na złr. 200, nr. 11174 na złr. 400 nr. 11354 
na złr. 450 nr. 11419 na złr. 200 nr. 11510 na 
złr. 6200 nr. 11566 nazłr. 50 nr. 11687 na złr. 
600 nr. 11691 na złr. 50 nr. 11751 na złr. 1200 
nr. 11763 na złr. 50 nr. 12095 na złr. 600 nr. 
12306 nazłr. 50 nr. 12358 na złr. 200 nr. 12375 
na złr. 100 nr. 12433 na złr. 1800 nr. 12492 na 
złr. 2900 nr. 12598 na złr. 1000 nr. 12608 na 
złr. 50 nr. 12719 na złr. 10000 nr. 12834 na złr. 
100 nr. 12916 na złr. 200 nr. 13019 na. złr. 
4100 nr. 13081 na złr. 300 nr. 13182 na złr. 
250 nr. 13296 na złr. 100 nr. 13324 na złr. 100 
nr. 13341 na złr. 100 nr. 13456 na złr. 200 nr. 
13501 na złr. 150 nr. I 13519 na złr. 550 nr. 
13G25 na złr. 5200 nr. 13630 na złr. 800 nr.
13750 na złr. 9800 nr. 13/65 na złr. 350 nr.
13878 na złr. 50 nr. 13930 na złr. 150 nr. 14049 
na złr. 300 nr. 14055 na złr. 50 nr. 14109 na 
złr. 50 nr. 14176 na złr. 50 nr. 14191 na z Ir. 
200 nr. 14215 na złr. 400 nr. 14277 na złr. 100 
nr. 14,326 na złr. 100 nr. 14375 na złr. 100 
nr. 14388 na złr. 100 nr. 14437 na złr. 700 nr.
14508 na złr. 800 nr. 14005 na złr. 500.

Wiadomości literackie, naukowe I artystyczno.
—  F e r j e  a l p e j s k i e  wspomnienia miejsc i 

ludzi, napisane przez Łucjana Tatomira, wystły 
nakładem Gubrynowicza i Schmidta. Szkice te po
dróżne były umieszczone w fejletonie Oaz. lwów. 
i » ciekawością czytane, gdyż napisane pięknym 
języki »m w formie nowelistycznej zapoznają nas 
z pięknością Alp i ich natury. Antor zajmuje się

P <jr ' f 8Zej  części Salzbnrgiem  i je g o  okolicą —  
u z ela jąc przytem  wcale ciekawe daty z historii 
dawniej niepodległego aroybisknpstwa —  w 2giej zaś 
części opisuje piękne nstronie Brizieg za Kufstei- 
nem zapoznając nas z Tyrolem , krajem  i ludem, z 
ego właściwościam i i zabobonam i.

H i s t o r j a  r e w o l u c j i  1 7 9 4  r. przez 
jenerała Józefa Zajączka opuściła prasę w tauiem 
wydaniu Biblioteki Mrówki. Dzieło to jest niejako 
dalszym ciągiem poprzedniego tomn Bibl. Mrówki, 
zawierającego „O ustanowieniu i upadku konstytucji 
3. maja p. Hugona Kołłątaja" i obejmuje opis woj
ny 1792 r. przygotowanie do powstania Kościusz
kowskiego i samo powstanie wraz z opisem rewo
lucji warszawskiej 1794 r. Autor, który w stopniu 
jenerała przyjmował czynny udział w tych wypad-, 
kach i odegrał niemałą rolę w działaniach rewolu
cyjnych, opowiada wypadki z całą swobodą i szcze
rością co dzieło jego czyni niesłychanie waźnem i 
wielce pouczającem. Sposób opowiadania jest bar
dzo zajmujący. Dzieło to pisane w języku franen- 
zkim przełożone na język polski znakomitem pió- 
rem Hugona Kołłątaja.

Przeglądu liter, i artyst. w K rakow ie wyszedł 
nr. 3. i zawiera: Gwiazdy, nowella Alfonsa Daudeta. Od
rodzenie literatury niemieckiej po r 1830 przez Teodora 
Choińskiego. Do autora trzech psalmów, fragment me- 
drukowany J. Słowackiego. Wystrzał nowella P ^ k in a  
(dokończenie). Zapiski Tymoteusza Lipińskiego z lat 1825 
do 1831. Przegląd literacki: Dzieło Riedera o -Tanie III. 
ocenił dr. St. Lucas. Listy Z. Krasińskiego przez K. B. 
Przegląd artystyczny: Hołd pruski Matejki Przez*J. Z. 
Drobne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 
O d e i n e k :  Kronika przez K. B, Eohai Towarzystwo 0 -

PeterSDU. y d. 8. maja. Giers w piątek za
chorował. Obawiają się zapalenia błony brzu
sznej. Ma się jednak jui lepiej.

Londyn d. 8. maja. Posiedzenie Izby gmin. 
Gladstone wzywa Izbę, aby się odroczyła z po
wodu śmierci Carendisha i Bourkego, których pa
mięci poświęca serdeczne wspomnienie. Potem 
oświadcza, że w obecnej chwili potrzeba nano- 
wo rozważyć program politycznego postępowa
nia w Irlandji i ulepszyć ten program. We 
czwartek przedłoży on Izbie projekt nowej u- 
stawy, zmierzającej do zapobieżenia podoonym 
zbrodniom, jakotaż projekt ustawy, przele
wającej na rząd spłatę zaległej tenuty dzierża
wnej. — Northcote (przewódzca torysów) popie
ra wniosek Gladstona co do odroczenia się Izby, 
i przyrzeka, że torysi użyczą swego poparcia 
projektowi ustawy, mającej zapobiedz powtó
rzeniu się podobnych zbrodni. — Barnell (prze- 
wódca Irlandczyków) wyraża swoje oburzenie z 
powodu dokonanej zbrodni, i przyznaje, ie rze
czą jest konieczną zaprowadzić wyjątkowe re
presyjne środki.

W Izbie lordów złożył Granville te same 
oświadczenia co Gladstone w Izbie gmin, i zo
stał również szczerze poparty przez Saiisburye- 
go, przewódzcę torysów Izby lordów.

Paryż 8. majt. Izba posłów 334 głosami prze
ciw 124 przyjęła oświadczenie, w ktorem wypo
wiada żądanie przywrócenia ustawy o rozwo
dach.

Berlin d. 8. maja. Bada związkowa przy
jęła ustawę o zabezpieczaniu robotników na wy
padek kalectwa Ustawa ta wniesiona zostanie 
wkrótce do parlamentu.

Konstantynopol d. 9. maja. Według urzędo
wego doniesienia, gubernator Archipelagu Said 
basza mianowany został ministrem spraw zagra
nicznych. Prawdopodobnie nastąpią dalsze zmia
ny w gabinecie.

Bukareszt d. 9. maja. Posiedzenie Izby po
słów. Na interpelację Kogolniczana z powodu 
niewykonania przez Austrję traktatu berlińskie
go co do regulacji Dunaju w Żelaznej bramie, 
odpowiada minister spraw zagranicznych: Posta
nowienie to zapewne dlatego nie zostało wyko
nane, ponieważ poruezone Austrji zadanie jest 
niesankcjonowanem zobowiązaniem bez terminu. 
Poprę inne mocarstwa celem wykonania tego 
postanowienia, a w razie potrzeby zażądam tego 
prawa i obowiązku dla Eumunii. — Romanul 
proponuje takie rozwiązanie kwestji dunajowej, 
aby zamiast propozycji Barrera przeprowadzono 
wniosek H&ymerlego, postawiony na kongresie 
berlińskim i w drugim protokole traktatowym 
zapisany. Takie załatwienie dogodziłoby wszy
stkim istniejącym interesom a w praktyce nie 
nastręczałoby żadnych trudności.

Wiedeń d. 9. maja. (Pryw.) Kierownikiem 
prezydjum krajowego na Szląsku zamianowany hr. 
Bacąuehm dotąd radca namiestnictwa, w Lincu.

Wiedeń d. 9. maja. (Pryw.) Komisja budże
towa uchwaliła wczoraj kredyt dodatkowy na bu
dowę uniwersytetu w Krakowie.

Petersburg d. 9. maja. (Pryw) Nihilista Bu- 
daszen (?), uczestnik w zamachu na cara, uwięzio
ny. Jak słychać, mają nihiliści zamiar wydawać 
dziennik.

Dublin dnia 9. maja. Wczoraj wieczór przy
trzymano w Majnooth, niedaleko Dublina, indywi 
duum nazwiskiem Charlis Moore, podejrzane o u- 
dział w zamordowaniu Cavendisha. Przystawiono 
go dzisiaj w celu skonstatowania identyczności do 
Dublina. Osobistość jego zgodna z rysopisem. 
Utrzymuje on, ii djopiero w piątek z Ameryki 
powrócił.

Z CZERNIOWILC: o godzinie 1C min. 0 wieczór poc ąg 
pospieszny o godz. 4 min. 5 raco pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po połndnin pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi
nie 3 min. 18 rano i  o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSiD na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. SO wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. i2  po południu pooiąg mięszany.

L w ó w , z Izby handlowej, 9. maja.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 310 50 314 —

, Lwowsko-Czemiow.-Jassk. 172 — 175 —
Banku hypot. galic. p0 200 złr. 317 — 322 -

» kredyt, galic. po 200 złr. 250 — 255 —
II. L i s t y  z a s t a wn e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 -  101

i» ,1 » 4  »» « • 92 — 94 —
» 1, „  5 „  okres. . 100 — 101
»» «ł ,t 4  » u • 87 50 89 —

Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 102 10 103 10
n o  & .. 107. Pt- 101 ~  102 -
t> i> ,1 5 ,, . . 99 100

Galie, Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 50 103 —
11 ,i i, 11 5 ,, 95 96 —“

Ul. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr.
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 96 — 98 —
IV. O b l i g i  za 100 złr. 

Indemnizacyjue galicyjskie . 100 40 101 40
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/, 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 67* 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . . 18 50 20 50

„  „  Stanisławowa . 22 50 24 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski , 5 53 5 63
„  cesarski . . 5 54 5 65

Napoleondor . . . . 9 49 9 59
Półimperjał rosyjski . . 9 77 9 87
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 62

i. ,1 papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

1 207, 1 22ł/ ,  
58 30 59 10

fte iw  Ge. Kir. i mu nateici
Według doniesienia z Bzymn do Standardu, 

zamianowanie polskich biskupów poszło znown 
w odwłokę, gdyż Moskwa nie chce zezwolić, iż
by w odnośnych aktach i dekretach miała jaka
kolwiek być wzmianka o królestwie Polskiem.

Wiedeń d. 8. maja. Wedłng urzędowych 
sprawozdań o zasiewach z końca kwietnia, są 
oziminy częścią dobre a częścią bardzo dobre; 
tożsamo w ogóle jare zasiewy.

Wiedeń d. 8. maja. Minister skarbu wnosi 
projekt ustawy o traktowaniu nadchodzących z 
Bośnii i Hercegowiny do Przędli ta wii kalenda
rzy i kart do gry, tudzież dodatkowe kredyta 
na r. 1882. Krzysztofowicz złożył mandat posel
ski. W dalszym ciągu rozprawy szczegółowej 
nad taryfą cłową prayjęto pozycje 18 do 23 we
dług wniosków komisji bez zmiany; tylko przv 
pozycji „gumy i żywice* przyjęto na wniosek 
Dnmby podwyższenie cła od pospolitej żywicy z 
z 30 na 50 centów, na co się minister haudln 
zgodził.

Praga d. 8. maja. Wedłng wczorajszych do
niesień z okolic, w których górnicy zaprzestali 
byli roboty, nakazał namiestnik zredukować a- 
systencję wojskową. Dwa bataliony piechoty 
wracają na swoje leże. Prawniczy faknltet wsze
chnicy czeskiej ukonstytuował się w południe; 
na dziekana wybrany dr. Ott.

Londyn d. 8. maja. Gladstone zażąda odro
czenia się Izby na znak żalu, wywołanego śmier
cią Cayendisha i Bourke’go. Przywódzcy opozy
cji (torysi) poprą go w tej mierze. Forster ofia
rował rządowi swoje usługi. Standard dowiadn- 
je się, że Chamberlain zostanie sekretarzem sta- 
nu do spraw irlandzkich. Wszystkie poranne 
dzienniki wyrażają głębokie oburzenie z powodu 
dokonanej zbrodni, i żądają od rządu wprowa- 
dzema jak najenergiczniejszych środków w celu 

. p ie ją ce g o  w Irlandji bezprawia. 
iCZa’i - rz^d stoi wobec bezprzy- 

kładnego w Angin stanu rzeczy j żadne ministe- 
Y  warunkach nie może długo pozo- 

.w p ę d z ie , jeżeli najenergiczniejszemi 
ftlo~rann me postara się zrehabilitować siebie.

powinien pokazać Anglii, że dorósł do 
* że może sprostać trndnościom, 

uf .spr*wa irlandzka nastręcza. Standard i 
_ or}ii7i<7 p 08i zrzacają odpowiedzialność za 
tę zbrodnię na ligę agraryjną.

Pogłoska o zaaresztowania morderców oka
zała się przedwczesną.

Londyn d. 8. maja. limes dowiaduje się, ie 
rząd przystanie na poprawkę, wniesioną przez 
Gibsona do rezolucji, wprowadzającej do regnlami- 
nu obrad parlamentu angielskiego używane w 
Europie „zamknięcie dyskusji*. Wedłng popraw
ki Gibsona, nie potrzeba większości dwóch trze
cich dla uchwalenia zamknięcia dyskusji, ale wy
starcza prosta większość.

Konstantynopol d. 8. maja. Irade sułtańskie 
upoważnia Portę do podpisania konwencji regu
lującej spłatę kosztów wojennych, przyznanych 
Moskwie w traktacie sanstefańskim. Konwencja 
oparta jest na kompromisie zawartym z Nowi- 
kowem.

Przyjechali dnia 9. maja 1882.
HOTEL ZORŻA: J. k». Swidrygełło Swider

ski z Dżwiniacza. L. Wiszniewski z Dobrzan. M. 
Torosiewicz z Pntiatynieo. O. Schnell z Firlejówki. 
Dr, E. Łobaczewski z Przemyśla. K. Hlafka z 
Berna.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Ochocki z Wierz- 
bowca. W. Ozaislowicz z Brzyścia. S. Aywas z 
Tarnopola.

HOTEL ANGIELSKI: W . Jaworski z Króle
stwa. Margr. Gordon z Nicznchowa. A. Gasparski 
i A. Pankiewicz z Manasterzysk. Dr. B. Tokarz z 
Tarnowa.

HOTEL W ARSZAW SKI: R. Gabryszewski z 
Jasia. E. Rossowski z Winiacza. S. Łomnicki z 
Waręźa. T. Dziembowski z Kroacji. M. Łukasze
wicz z Podwerza.

HOTEL LA/.ARUSA: B. Kiiuimel z Bnczacza. 
S. Ettinger ze Stryja.

KURS G IE ŁD Y  W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 9 maja 1882. 

godzina 2 minut 15 popołudniu.
L »y  kredytowe 176.50 Węgier, kred. ak.341 50
Anglo-austr. 129.75 Unioubank 129.—
Kolej Kar. Lud. 312.— Nordbahn 267 50
Kolej Pofod. 146 25 Kolej Alfóld. 172 75
Kolej Elżbiety 211.50 Kolej Lw.-cser. 173 —
W«g. Nordostb. 164.— Wied. Comumal. 127 50
Wflg. obi. p. w zt. 95 75 W«g. kolej aach. 167.—
Kolej siedmiog. 111.— Benta wąg. 6°/0 120.—
Losy tureckie 28.75 Ros. rubel pap. 1.2l.*/4
Bankrereia 119.— Galie. Udemnir 101.—
Losy węgier. 117.— Marki niemiecki —•—

Usposobienie: spokojne.

W iedeń , 9. maja 1882 
godzina 11 min. 35 przed południem

Akcje kredyt 346.80 Anglo-anstrj. 130.
Kolei Kai.-Lad. 312.25 Kolej Połudn. 146 50
Unionsbank 129.25 Napoleondor 9.54
Rosyjs. bankn. 1.21*/, Usposobienie: silne

Berlin, 8. maja 
godzina 5 minut 45 po południu 

Rosyjs. bank. 207.10 Akcje kredyt. 588. -
Lombardy 257.50 Galicyjskie 133.—
Kolei Rumuń. 59.—* Aust. bank. 170.20

Zmiana pomieszkania.
Dr. T. K R O B I C K I ,

mieszka przy ulicy Kościuszki 1. 3, (daw. Frenela), 
gdzie ordynuje od 2giej do 4tej popołudniu.

Dziś, wc wtorek dnia 9. maja 1882 
Pierwszy występ gościnny

p. Jana Królikowskiego
artysty teatrów warszawskich.

N A R C Y Z  R A M E A U
dramat w 5 aktach z niemieckiego Brackyogla.

Jutro, we środę dnia 10. maja 1882

Niewiniątko z Belleville
(La pucelle de BełleyiUe) 

opera komiesna w 3 aktach F. ZelTa i R. Genće, 
muzyka Kar Ja Millockera — przekład Aurelego 

Urbańskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
podług z e g a r a  l w o w s k i e g o

przychodzą do Lwowa:
Z KRASOW A: o godz. 5 min. 40 rano pooiąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go 
dżinie 11 aiin. 29 przed połndniem mięszany.________
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Ś A I N T i R l E i A E I ^ »

Koncesjonowany ŁHłaaając z dniem 5. maja b. i.I, 
^aawokałurę, oddałem wszelkie spra 

wy kancelaryjne koledze niemni 
Wiun adwokatowi dr. J a n o w i 
K jc z n ie w  icz o w i, którego takż | 
Wydział lwowskiej Izby adwokatów 
moim zamianował suostytutem. | 

Uwiadamiam o tern wszystkich' 
moich przyjaciół i klientów z prośbą I 
aby z temże ?ani6m zaufaniem, ja | 
kiem mię dotąd obdarzali, w razie;' 
potrzeby udać się zechcieli do Łegożi 
mego zastępcy dr Kuczkiewicza, ad- 
wokata krajowego we Lwowie, prz* 
placu Bernardyńskim 1. 10,

Dr. Aleksander Pomianow&ki.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
A . l lt t b lm r s ii  i

v a f  n l i c a  F e t m a ń s K a  1 8 . w e  L w o w i e ,  f i
poiec' Wysokiej Szlachcie i PT Publioznośoi 2355 2— 12

N O W O  U R Z Ą  O Z O N Y  5s=.-=ś't=

Magazyn i pracow nię sukien męzkich
zaopatrzone n jep szym  wyborem materyj k u j owych i zagranicznych.

N a k ł a d e m  A .  l c h . u a ,  I T a r s i a w a ,  O r l a  fc,
tylko co opuściła prasę broszura p. t :

Cena kop. 50 do nabycia we wszystkich księ ramiach

ończcchy, skarpetki i fLeie- 
m&pcinne pończoszki białe i w 
f f e  różnych koioracn z najsław
niejszych fabrya saskich i krajo
wych, świeżo nadeszły, polecamy 
je pod gwarancją za dobroć i trwa
łość i sumienną cenę.

HANDEL PŁÓCIEN, 
B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J  
i TOWARuW MIESZANYCH

Kowalski i  Mayer
L w ó w , U y n ę k  1. 2 6 . oo&oooooooooo o o o o o o o o q o

I Kr A D l l f ł  «A J l!W b fiIE Q O
Dr, Stefan Filipkiewicz,

o r d y n u j e  jaL lat poprzednich

Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie ęj|| 
tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- X  j 
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z ziipe l*  ■ 
n e m  s toop a trcen iem  jakoteź tylko d w ebodxąc>  i?h dl w  
leczenia się, które się odbywa rano od ó do 8, i po południu od O  i 
4 do 6 godzrny pod nadzorem lekarza Zakładu. 23’ "  s -r  ' " \

(Trencsin-Teplitz) m  W ę g r i e e l i t  
Broszurek nabyć mcżna w księgami 

Uilikowskiugo we Lwowie. 2341 8—3

P odpisany ma zamiar objęć od 1. 
lipo* i b. jfedou lub kilka maj u ■ 
kuw pod narząd. Życzyłbym sobie 
jednak przedewszystkiem temi ma

ją’ . ami zarządzać, w których wiole i 
sżanoy ni właścicio.e zaprowa izićby o- 
bie życzyli chów byd*a n: wiel_« ika 
łę, gospoujrstwo mluuzue i m ‘Wuię.

Adres: n  L l  . i l i m A O

ordynuje jak w latach poprzednich

w Gleichenbergu.
Mieszku w Y illa

Lokomobila
o sile d t i r s l ę d u  kokJ. na koła.n, 
ust za stosowa, cenę do o p r z e a a n i a .  
Otto k u i ,  W i e d c i ,  X. L.zenburger- 
8trs~i«« 10.___________________  388g 1 — ’
2391 a  I  > 1  1 1  8—3

w Równi, o. p. Ustrzyki dolne.
5fim ta 1 a .iii :a pa angielskich 

P R O S I Ą T  «  ij Jorkschir, para 20 
z r. do sprzedania. 2368 4 5

I  ■  * V  ■RH H I  ■  I  i< Mgła _.<■ ■  ■ ■  I niezawodnej
I  L ■ ■  I  H  ftgMfl l l l l l  IfjEf 9 1  ■ ■ ■ I I  Iikuteuznośui za

l l Ł i ^ i l ■  i . * l  L i g a  9  J  MJI  * A , J oob,tŁai ce.je-
d y n e ^ tó r e lo c r y b e z ż a o n y c b  inuycb lekarstw. Znajduje się we wszystkich opie
kach na kuli ziemskiej; w 1 nryżu a | J Firre aptekarza, f02, ulicaRiohelieu °e 
Lwowie w aptekach r d Krzyż owsM ■/ [obok Brygidek], Mikolascns. i Z. hac
kera; w Krakowie n T ^uczy takiego i Redyka; w Czerniowi-acb u Golicho./skieg >.

1 naw zów  mineralnych
w Staulsłdfro wie,

ua zaszo/yt WPP. rolników zawia
domić, że przysposabia do zasiewów 

jesiennych zapasy puarety.
Życzącym miec do zasiewów je

siennych pudretę opuszczamy znaczny 
rabat, gjy zamówienia zaraz nastąpią 
i w jednej trzeciej części zadatków na 
zostaną.
Zamówienia. j\k i zadatki przyjmuje 

Spółką handlowo rolnicza 
2411 A — i  w  ^ r a n t e ła w c w le .

J A W A  H O F F A

Na ostatniej niższo austr. wystawie przemysł we; zostały moje w ic- 
lostroanie premiowau -, zupełt ie nieprzema kalne, jednakże powietrze p r z e 
puszczające i ni- przeszkadzające transpiracji płaszcz) na deszcz, sporzą
dzone z materji wełnianej *z kauczuki dla

m ę ż c z y z n  i p a ń
wskutek swej udowodnionej nieprzepUizczaloości ponownie odszczegóinione 

Do nabycia tylko u wynalazcy
E D ^ A B D A  B O S - P ,

w e W iedniu flankengassć Nr ts. 1&90 4 12

W ie lb i  w y b ó r

wazonów
na bukiety i kwiaty.

Żardyniozek. 
Kule o g r o d o we
v e  wszelkich wiclkośc.aoh 

poleca

Niniejszcm ma.jy zaszczyt b . T. gospodarzy w.ębszycii i mniejszych 
pos'adłości zawiadomić, że w nabytym przez nas od pma

J jf . S o c f t a n i e w f c a a

warstacie mechan cznym
wykonujemy najdokładniej wjzelkie reperacje

m a s z y n  p a r o w y e h  i  u ? v d n y c h 7
o r a z  w s z e l k i c h  n a . z ę ó r *  r v  I ni f * r  * L

fOOcjmujomy się również mon̂ oŵ  ia i zn peHego urządzania t łyaów, 
gorzelń, tartaków, browarów wodociągów, wąterkfozotów 1 w »< ikicli in
ny uh rubót w .zakres mechaniki oraz &Dryozi.8go ślusarstwa i Lc aloti _ iwsbodząoychi

Sprowadziw y spec’ .1 iie w zawodzia njecbau-ki wykształconych lo 
dzi, mozorny z całą sumiounoscii nasz zakład P. T. interesentom polecić.

Sądzimy, że naszym tak pożytecznym zakładem oszoiędzimj P. T. 
posiadaczom likimODil j  ł »iarń młynów, tartakó gorzelń itp. ki sztćw 
frachtow ych , g łó ./n ie  iś  utrat} <. u i T ie ić  nnych trudności, 
1 yni»«jącyol przy wysj lk<ch maszyn lub części tyohic do raprawy o 
mil ZilkaLaście.

Na łaskaw e żądanie n ysys^uiy ti ze zdJfeiych, egzam inow ałrjcn 
monterów do nskntecnnienia m niejszych reperacji na m iejscu, po naj- 
umiarkowańszych cenach. Z  głębokim szacunkiem

H. Rogowski i S- Głowiński
W  TARNOPOLU. 2253 3 -6

w e  L w o w ie , l —f

K o n r
C. k. upr. m m t m  i a  CJMr- mehykańik^go

M Y D Ł O  DO US T  r  I K  I I A  n  lekdrea przylocznego etc.
dr. G. M. lab ,*  1 1 - L t J . A A L U  W M

r d ; n ] ,  ni igdys na wystawach świat.wycu u aedalauil n ag ro d y
fLondyn lt-ei’ -Paryż 187t\> odznaczony, nader sk d te c *n y , d e lik a tu y ', hyg. 
preparat do pielęgrowania usteiT zębów. Stłady we wszystkich krajach, lez- 
prśreduie zamówienia uajmuiej o j aczek po l t\ t. w. załatwia lo wszyitkich 
ttron z opłatą porta

F a b r ik s >  Y e r s a n d t -  D e p o t :  20d1 1—16
we Wiedniu, I., Postgasse 22.

•  l ą k l a d  | ? n l p i t p n t ł l J l l ^  2  J wodoleczniczy „iitltJIieU lU dl •
5  P e n s i o n  S a c h e r  J

S H a d e n ,  j» o «  lI I  i e e i n i e i n .  |
J  Lekarz kierują :̂ Dr. Podzah1 »dsky. m
S  byłj Jbybtent prote lora Winternitza w Ęaltenli ii;-)bjii  ̂ |
a  Szwidzka gimnastyka lecznicza, nagniatanL, elektryku, kuracja 0
•  dgetftyana (kuracja cinoyi .1 kuo) inhalacje, •
•  Urocza okolica Helpnenthal, odl igi od Baden 15 minut v r«jwiększy ■  
d  ż&mfort przy umil kow ..  ych cenach. •
•  : O t  w  a r .  l e  1 5 . m a j a .  !
^  Prospeaty na żądanie gratis i franco. 2045 4—CO J

l n «  J  ■»

Sprzedaż

zdrojowisko kąpielowe siarczane,
przeważnie dla cierpień artrytycznych 1 reumatycznych,

odległe 3 mile ode Lwowa, 1 milę od Gródka, itacji kolei Kar. Ludwika 
i tyleż od Szczerća stacji kolei Albrechta.

Sezon Kąpielowy trw a od 30. m aja do 20. wrześoia 
Ukarz zakładowy dr. Stanisław Jana,

Z.kład posiada 12 domów o 180 pokoiaoh prywatnyou, około 3i I u w > i ni in. 
W  miejscu urząd pocztowy, telegraficzny, ap eka domowi dwie » is . ,,’ ra- 

o)e, sklep z woć imt mineralni l. 1 , ozyfeml 'muzyka p'di dyrskoją kapelmistrza 
■ eterarów P, b o g e u , park rozległy, 1 -a d ' wa it . d

Łtzienki w roku bieiącym przebudowane i według wymogów bal•
neotrehriki urządzone.

Na rzeczce Were .tc .ycy  wybudowano łazienki dla kąpieli z w; t ych.
Komun kac . ułatwiona jnżto wozami pooztowemi, już fiakrami tak z Gródka 

jak ze Lwowa,Poiiągi kolejowe przychodzą du G.ódkai z Krakowa poi leszny o godz. 4t'j 
min. 3o rano, mię .zsnj o gd. 10 m. 2 przed poł i gd. 8 m. 10 w sc.j xi Lwowa 
zsh pospieszny gd. 1 n, 20 m. o., mieszań’ c“ & m. 28 rano a. c m. 49 
popołudniu. Lo Sto zer- t Zb Stanisławowa i Stryja o u godz. JO miuut łeoz. 

Bliższyoh wylainioń udzie', zurząd zakłada zdrojowego w Lubiniu,• * * (tonu f n

Wyrabiane 1 biliusklugo szcz-wu Z..kład wodo’eo -iiiriry

O berw eidlingau
p o d  R  i e a u i e m .

staojs kolei zachodniej 20 minut od 
Wieauu.'

Oi warci, sezonu: 20. kwietnia.
Kierujący lekarz 

1 M ak G u ir p lo w l m .
Bliżi. .  wiadomośi , prosydkty w 

Zakładko i we Wiedniu, Singei- 
“ irasse 4, 1. piętro. 19»S 6 19

1 Bilińskie eiaatec ika a . er. n ente.
używają się jako w yborny środek p. Iw ag , i ,  anriizowI żołądka,bis • 
dttuzi a 1 uelbli .emu - -w. u  ■, katarowi zolądKa, skrotnł nr u Iłleoi 
i > atoni żołądka i konułu odohodowego dla ludzi prowadzących iycio 
siedzące, szozególnle goanr polecenia.

Składy we wsaystkleh handlach wód minerału r h , t tvieiu 
aptekach i hsaalaeh sr '"rił. _ 1286 3—6

P f r w k f ja  z d r e lu  w  B i l l u  fCzechy).

m am m^ąsm
% d m k am  „tihuwty jMaroauwejydawoy i w3wWeł«l« J. Dobroński i K Orowidb


